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D z ie w ię tn a s ta  n ie d z ie la  
p o  z e s ła n iu  D u c h a  Ś w ię t e g o

B r a c ia !  O d n ó w c ie  s ię  w d u c h u  
u m y s łu  w a s z e g o  i  o b le c z c ie  s ię  
w  n o w e g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  j e s t  
s tw o r z o n y  w e d łu g  B o g a  w  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  i  ś w ię t o ś c i  p r a w d y . 
P r z e to ,  o d r z u c iw s z y  k ła m s tw o ,  
m ó w c ie  p r a w d ę , k a ż d y  z  b liź n im  
s w o im , b o ś m y  c z ło n k a m i j e d n i  
d r u g ic h . G n ie w a j c ie  s ię ,  a le  n ie  
g r z e s z c ie ,  n ie c h  s ło ń c e  n ie  z a c h o ­
d z i n a d  g n ie w e m  w a s z y m . N ie  d a ­
w a j c ie  d ia b łu  p r z y s tę p u . K to  k r a ­
d n ie ,  n ie c h  k r a ść  p r z e s ta n ie ,  a 
n ie c h  r a c z e j  ż m u d n ą  p r a c ą  w ła s ­
n y c h  r ą k  z d o b y w a  d o b r a , a b y  
m ia ł z  c z e g o  u d z ie la ć  p o t r z e b u ­
ją c e m u -

według 
św. Mateusza

2 2 ,  1 -  1 4

W o w y m  c z a s ie  J e z u s  m ó w ił  
p r z e ło ż o n y m  k a p ła ń s k im  1 f a r y ­
z e u s z o m  w  p o d o b ie ń s t w ie  ty m i  
s ło w y :  P o d o b n e  j e s t  K r ó le s tw o  
N ie b io s  d o  p e w n e g o  k r ó la , k t ó r y  
s p r a w ił  w e s e le  s w e m u  s y n o w i .  
I  p o s ia ł s w e  s łu g i ,  a b y  w e z w a l i  
z a p r o s z o n y c h  n a  w e s e le ,  a le  ci 
n ie  c h c i e l i  p r z y j ś ć .  Z n o w u  p o ­
s ła ł  in n e  s łu g i ,  m ó w ią c :  P o w ie d z ­
c i e  z a p r o s z o n y m :  O to m  u c z t ę  m o ­
ją  p r z y g o to w a ł:  w o ły  m o je  i  b y ­
d ło  tu c z n e  p o b ito ,  i w s z y s t k o  j e s t  
g o to w e , p ó j d ź c ie  n a  w e s e le .  A le  
o n i, n ie  d b a ją c  o  i ° .  o d e s z l i ,  j e ­
d e n  d o  w ła s n e j  ro fi , d r u g i  d o  
s w e g o  h a n d lu . A  p o z o s ta l i ,  p o ­
c h w y c iw s z y  j e g o  s łu g i ,  z n ie w a ż y l i  
i p o z a b ija l i  ic h . I  r o z g n ie w a ł  s ię  
k r ó l, a  w y s ła w s z y  s w e  w o j s k a ,  
w y t r a c i ł  o w y c h  m o r d e r c ó w  i m ia ­
s to  ic h  s p a l i ł .  W te d y  r z e c z e  s łu ­
g o m  s w o im :  W e s e le  w p r a w d z ie
j e s t  g o t o w e ,  a le  z a p r o s z e n i  n ie  
b y l i  g ło d n i.  I d ź c ie  p r z e to  n a  r o z ­
s ta jn e  d r o g i, a  k o g o k o lw ie k  s p o t ­
k a c ie , z a p r o ś c ie  n a  w e s e le .  I  w y ­
s z e d łs z y  o w i s łu d z y  n a  d r o g i  s p r o ­
w a d z il i  w s z y s t k ic h ,  k t ó r y c h  n a ­
p o tk a l i:  z ły c h  i d o b r y c h , i  s a la  
w e s e ln a  z a p e łn i ła  s i ę  g o ś ć m i.  A  
w t e d y  w s z e d ł  k r ó l, a b y  p r z y p a ­
tr z e ć  s ię  g o ś c io m , u jr z a ł  ta m  c z ło ­
w ie k a  n ie  o d z ia n e g o  w  s z a t ę  g o ­
d o w ą . I  r z e c z e  d o  n ie g o :  P r z y j a ­
c i e lu ,  j a k  w s z e d łe ś  tu t a j ,  n ie  m a ­
ją c  s z a t y  w e s e ln e j ?  A  o n  o n ie ­
m ia ł .  W te d y  k r ó l r z e k ł  s łu g o m :  
Z w ią ż c ie  m u  n o g i i  r ę c e  i w y ­
r z u ć c ie  g o  d o  c ie m n o ś c i  z e w n ę t r z ­
n e j ;  ta m  b ę d z ie  p ła c z  i z g r z y t a ­
n ie  z ę b ó w . A lb o w ie m  w ie l u  j e s t  
w e z w a n y c h ,  a le  m a to  w y b r a n y c h .

JEZUS I ZACHEU8Z 
(UL 19,5)

OBLECZMY SIE 
W 

NOWEGO CZŁOWIEKA
C złow iek chcia łby  być w iecznie m iody, ..m ieć w ciąż 

dw adzieścia  la t” — ja k  tra fn ie  i lap id a rn ie  w yraża 
to p rag n ien ie  zn an a  p iosenka. W ysiłki lekarzy  i uczo­
nych idą w  tym  k ie ru n k u , by ja k  na jd łu że j u trzym ać 
pe łną  sp raw ność  organ izm u ludzkiego, p rzed łużyć przez 
to  la ta  młodości. Czas jed n ak  robi sw oje, pow oli, a le  
n ieu s tan n ie  w y czerp u ją  się siły w ita ln e  c ia ła  lu dzk ie ­
go; proces s ta rzen ia  się o rgan izm u, początkow o n ie ­
zauw ażalny  s ta je  się z b iegiem  la t co raz  bardz ie j w i­
doczny i n ieo d w raca ln y , (pragnienie w ieczne j m łodo­
ści w  tym  życiu m usi pozostać w sferze m arzeń . Św ięty  
P aw e ł w  dzisiejszej lekcji poucza, że je s t w  człow ieku 
ta k a  fo rm a życia, k tó ra  dopuszcza ca łk o w itą  regene­
rac ję  sił, odnow ien ie  i odm łodzenie: życie duchow e 
nadprzyrodzone. K to tak ie  życie prow adzi, m im o po­
deszłych lat, m oże czuć się zupełn ie  m łodym , pełnym  
zapału  do dz ia łan ia  i służen ia  innym  ludziom . Do p ro ­
w adzen ia  życia nadprzyrodzonego, Bożego, sp ra w ie ­
dliw ego  i św iętego zachęca A postoł w szystk ich  ludzi: 
O dnów cie się w  d u ch u  um ysłu  waszego, i obleczcie się 
w  now ego człow ieka, k tó ry  je s t stw orzony  w ed ług  Bo­
ga w  sp raw ied liw ości i św iętości.

K iedy odzież nasza u lega zniszczeniu  w  tak im  sto p ­
niu, że n ie  n a d a je  się d o  dalszego  noszenia, zrzucam y 
ją  z siebie, a  w dziew am y now ą. Do te j czynności po­
rów nał św. P aw e ł proces odnow ien ia , p rzem iany  d u ­
chow ego życia w  człow ieku. N ie oznacza to  jednak , 
że p rzem ian a  duchow a je s t rów n ie  ła tw a, ja k  zm iana 
odzieży. O dnow a duchow a je s t sp raw ą  tru d n ą  i d łu ­
go trw ałą , a le m ożliw ą i d la  w ierzących  konieczną, a 
skoro  je s t to  jed y n a  dziedzina życia w  k tó re j może 
się człow iek  odradzać  i o d naw iać , z te j sam ej szansy 
pow inniśm y sko rzystać  wszyscy. A o to  w skazów ki 
A postoła ja k  m a się  dokonyw ać  nasza p rzem ian a  w  n o ­
w ego cz łow ieka: O drzuciw szy  k łam stw o , m ów m y b li­
źnim  p raw d ę ; g n iew ajm y  się, a le  n ie  g rzeszm y; p rze­
s tańm y  k raść, a  rozpocznijm y uczciw ą pracę. P rog ram  
odnow y zalecony przez św. P aw ła  m oże n a  p ierw szy 
rz u t oka, rozczarow ać, w olelibyśm y usłyszeć jak ieś 
bardz ie j w zniosłe, duchow e pouczenia, w szak  to m a 
być o dm iana  ducha, w ew n ę trzn a  przem iana. G dy je d ­
nak  b liżej zastanow im y się nad treśc ią  tych k lku  za­
leceń  zobaczym y ich n iezw ykle  p rak ty czn ą  stronę,

W  tych p rostych  słowach', z rozum iałych  d la  każdego, 
zaw arty  jes t p rze jrzysty  harm onogram  działalności 
człow ieka, naszej działalności. Z m iana postępow an ia  
je s t m ożliw a jedyn ie  dzięk i zm ian ie  ducha, d latego  
ten p rak tyczny , dotyczący sp raw  doczesnych p rog ram  
je s t za razem  p rog ram em  w  pe łn i duchow ym .

P ierw sza  zachę ta  dotyczy m ów ien ia p raw dy . C hce­
my znać  p raw dę , m am y d o  tego pełne  praw o. N a 
p raw dzie  o p ie ra  się w szelk i postęp. N ie w yobrażam y 
sobie, do  czego doszedłby św ia t, gdyby w szyscy ludzie  
zaczęli k łam ać. A jed n ak  z k łam stw em  spo tykam y  się 
n a  co dzień : co pew ien  czas, k toś nas oszuka, lu b  my 
św iadom ie w prow adzim y  kogoś w  błąd. K łam stw o  
szkodzi n a jb a rd z ie j k łam iącem u. N ie uzyska pełnego 
zau fan ia  u ludzi te n , k to  ich ok łam ał, choćby tylko 
jeden  raz.

D rugie zalecen ie  P aw łow e: G n iew ajc ie  się, a le  nie 
grzeszcie. Z dan ie  to s tan ie  się u lub ionym  cy ta tem  
w szystk ich  kaznodziei. N iektórzy m istrzow ie  życia d u ­
chow ego każą człow iekow i ca łkow ic ie  opanow ać gniew  
i ty lko  tego uw aża ją  za w yrobionego duchow o, kto 
n igdy nie ulega tej pasji. Inaczej św . Paw eł. O n tw ie r­
dzi, że gniew  je s t po trzebny . W szak w oła : G n iew ajc ie  
się, a le  z a ra z  d o d a je : n ie  grzeszcie. G n iew  o jca  lub  m a t­
ki n a  k rn ą b rn e  dziecko, n auczycie la  n a  len iw ego  ucz­
nia, m a js tra  n a  n iesum iennego  p racow n ika , je s t n ie  
ty lko  dopuszczalny, lecz w p ro st konieczny. G niew  lu ­
du  o ba la ł ty ranów , gn iew  n a ro d u  przepędzał w rogów  
z k ra ju . A le gn iew  n igdy  n ie  pow in ien  s tać  się n ie ­
naw iścią. P o tęp ia jm y  zło pow odow ani św ię tym  gn ie­
w em , ale s ta ra jm y  się b ron ić  człow ieka, k tó ry  do p u ­
ścił się złego czynu, pom ni na  w łasne postępow anie. 
W szelki gn iew  n a w e t na js łu szn ie jszy  n ie  pow in ien  
trw ać długo. W raz  z  u stan iem  przyczyny, k tó ra  go w y­
w ołała, m usi kończyć się  n a sz  gniew . To chyba m ia ł 
na  m yśli św. P aw e ł p isząc: „Niech słońce n ie  zachodzi 
nad  gn iew em  w aszym ”.

W reszcie trzec ie  pouczen ie: „K to  k radn ie , n iech  
k raść  p rzes tan ie , a  n iech  raczej żm udną  p ra c ą  w łasnych  
rą k  zdobyw a d o b ra ’*. Chęć zap ew n ien ia  sobie p o trzeb ­
nych do życia środków , w zbogacenia się nieuczciw ą 
drogą, przez kradzież, is tn ia ła  za czasów  aposto lskich , 
a le  is tn ie je  także  dziś, k to  w ie, czy n ie  w  bardzie j 
upow szechnionej postaci. Ś w iadczą o tym  liczne p ro ­
cesy sądow e o k radzież  i rabunek . Is tn ie je  ty lko  jedna 
uczciw a d roga do zdobycia n iezbędnych  d ó b r m a te r ia l­
nych, żm udna p ra c a  w łasn y ch  rąk . U czciw a praca 
w szystkich, bardzo  szybko doprow adzi do  dosta tku  
każdą społeczność.

Są ludzie k tó rzy  w y p e łn ia ją  nakaz  p racy  z n iezw ykłą 
sum iennością . P ra c u ją  od ra n a  do  ciem nej nocy,, ponad 
siły, tracąc  zd row ie — żeby ty lko  ja k  n a jw ięce j zg ro ­
m adzić, a le  m yślą  ty lko  o sobie, i w tym  jest w ielki 
b łąd. C hociażby spo łeczeństw o w  sw oje j m asie  s ta ło  
się w  pełn i zam ożne, zaw sze zn a jd ą  się ludzie  p o trze­
bu jący  pom ocy, starcy , s ie ro ty , ka lecy  czy chorzy.
O n ich  pow inn iśm y  pam ię tać  p rzede w szystk im  o  to  
n ie  z łaski, lecz z obow iązku, z nakazu  A postoła, zd a ­
n iem  k tó rego  m a ją tek  grom adzim y tak że  po  to, aby  
m ieć z czego udzielać po trzebu jącem u. W ypełn ian ie  
w szystk ich  nałożonych n am  obow iązków , będzie z n a ­
kiem  p rzem iany , ja k a  zaszła w  naszej duszy  a  m ia ­
now icie, że odnow iliśm y się w  duchu  i oblekli w  now e­
go człow ieka...

KS. A. BIELEC
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I. D o t y c h c z a s o w y  b i s k u p  d r  U r s  K u r y  g r a t u l u j e  n o w o w y h r a n r m u
hj.sku|]GWj, ks L e o n o w i  G a u t h i e r

W PAŹDZIERNIKU 
KONSEKRACJA 
BISKUPA GAUTHIERA

22 paźd z ie rn ik a  br. odbędzie 
się w B ern ie  kon sek rac ja  no ­
wego b iskupa K ościoła C hrze- 
śc ijań sko -K ato lick iego  (S taro­
katolickiego) S zw ajcarii, ks. 
L eona G au th ie ra . Na n a jw y ż­
sze s tanow isko  w  sw oim  K o­
ściele b iskup L. G au th ie r w y ­
b ran y  został przez Synod, k tó ­
ry ob radow ał w  czerw cu br.

U roczystosć konsek rac ji od­
będzie się w  kościele św . P io ­
tra  i P aw ła  a dokona je j ks. 
b iskup  prof. d r  U rs K tiry, k tó ­
ry  n iedaw no  przeszed ł w stan  
spoczynku.

Ks. b iskup  Leon G au th ie r 
jes t czw artym  z kolei b isk u ­
pem  K ościoła C hrześcijańsko- 
-K ato lick iego  S zw ajcarii.

MORDY MASOWE_______
I
TERROR W KOLONIACH 
PORTUGALSKICH________

26 w y b itn y ch  teologów  i o- 
sobistości życia publicznego  w 
H oland ii zw róciło  się  w  d ru ­
giej połow ie s ie rp n ia  do  o b ra ­
du jącego  w  U trechcie  K om i­
te tu  N aczelnego Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  z apelem , by 
ten przedsięw zią ł środki p rz e ­
c iw  m asow ym  m ordom  i te r ­
ro row i, jak ie  o s ta tn io  m ają  
m iejsce w p o rtuga lsk ich  kolo­
n iach  A ngoli i M ozam biku.

A pel w sk azu je  n a  m asow e 
aresz to w an ia  ponad  tysiąca 
członków  K ościo ła P rezby te- 
r iań sk iego  w  M ozam biku w 
czerw cu br.

Jednocześn ie  w  p ras ie  św ia ­
tow ej ukazało  się sp raw o zd a­
n ie  po rtugalsk iego  m isjonarza  
rzym skokato lick iego , L uisa  
Alforaso da C osta, w ydalonego  
w  m a ju  br. z M ozam biku. Da 
C osta ośw iadczył, że był 
św iadk iem  w ie lu  m ordów  m a­
sow ych, dokonyw anych  przez

po rtu g a lsk ie  w o jska  ko lo n ia l­
ne. W ładze po rtu g a lsk ie  grożą 
w ięzien iem  lub  w ydalen iem  
m isjonarzom  p ro te stan ck im  i 
rzym skokato lick im  p ra c u ją ­
cym  w  M ozam biku o ile  o- 
śm ieliliby  s ię  po in fo rm ow ać o- 
p in ię  św ia tow ą o  stosow anym  
terro rze . Da C osta po in fo rm o­
w ał także, że w w yszkoleniu  
po rtugalsk ich  w o jsk  k o lon ia l­
nych biorą udział oficerow ie z 
P o łudn iow ej A fryk i i R odezji.

ŚRK INTERWENIUJE 
NA RZECZ UCHODŹCÓW  
Z UGANDY

S ek re ta rz  genera lny  Ś w ia to ­
w ej R ady K ościołów , d r  Euge- 
ne C arson B lake, w ystosow ał 
te leg ram  do p rem ie ra  W iel­
k iej B ry tan ii, E d w ard a  H eat- 
ha, w  k tó ry m  prosi, by w  p rzy ­
p adku  w y dalen ia  z U gandy 
50 000 A zjatów  rząd b ry ty jsk i 
pod ją ł odpow iednie  s ta ra n ia  
na  rzecz rozw iązan ia  p ro b le ­
mu tych uchodźców . B lake 
p o d k reś la  „p raw o  T p rzyw ilej 
posiadaczy paszportów  b ry ty j­
sk ich” d o  zam ieszkan ia  w 
Z jednoczonym  K rólestw ie 
W ielk iej B ry tan ii.

Jednocześn ie  sek re ta rz  ge­
n era lny  SR K  w ystosow ał też 
te leg ram  do  p rezyden ta  U gan­
dy, g en era ła  Idi A m ina, w  k tó ­
rym  prosi o anu low an ie  za­
rządzen ia  w  sp raw ie  w ydale­
n ia  w przeciągu trzech  m iesię­
cy A zjatów  leg itym ujących  się 
p aszpo rtem  b ry ty jsk im .

DOKUMENT O RASIŹM'E 
W 
AFRYCE POŁUDNIOWEJ

W K apsztadzie  o pub likow a­
no d o kum en t o ras izm ie  w 
K ościołach po łudn iow o-afry - 
kańsk ich . Jego  au to ram i jest 
18 działaczy  kościelnych , zrze­
szonych w m iędzyw yznaniow ej 
g rup ie  s tu d y jn e j „C hrześcijań ­

stw o  w spo łeczeństw ie n iez in - 
teg ro w an y m  pod w zględem  r a ­
sow ym ”. W sk ład  te j grupy 
w chodzi m. in. ks. B eyers N a- 
ude — d y rek to r In s ty tu tu  
C hrześcijańsk iego  w A fryce 
P ołudniow ej.

D okum ent zw raca  uw agę, że 
n iem al w szystk ie  w y zn an ia  w  
A fryce P o łudn iow ej od rzucają  
dopuszczenie  ko lorow ych  dzie­
ci do «zkół 'kościelnych i że ko ­
lorow i duchow ni są z regu ły  
gorzej w y n ag rad zan i niż biali. 
W yjątk iem  je s t tu ta j K o­
ściół H o lendersko-R eform o- 
w any, aczkolw iek  je s t to je ­
dyny K ościół, k tó ry  o fic ja ln ie  
p o p ie ra  po litykę  ap a rth e id u  
rea lizo w an ą  przez rząd.

Z d o kum en tu  w yn ika  dalej, 
że w ang likańsk ich  kościołach 
b ia li i kolorow i m uszą siedzieć 
oddzieln ie i że n ie  w olno im 
przystępow ać w spó ln ie  do 
W ieczerzy P ańsk ie j. D ow iadu­
jem y  się, że chociaż w  K ościele 
M etodystów  w iększość s ta n o ­
w ią kolorow i, to jed n ak  sp e ­
cyficzny system  w yborczy 
g w a ra n tu je  b ia łym  w iększość 
w  grem iach  k ierow niczych. 
Spośród 14 b iskupów  an g li­
kańsk ich  aż 12 to  biali. K o­
ściół P rezb y te riań sk i jeszcze 
nigdy nie w y b ra ł kolorow ego 
na  s tanow isko  k ierow nicze.

D okum ent kończy się ap e ­
lem  do K ościołów , by w resz­
cie usunęły  w szystk ie form y 
dysk rym inac ji rasow ej.

UNIEWINNIENIE 
DZIEKANA KAPSZTADU

D ziekan ang likańsk i K a p ­
sztadu, ks. E dw ard  L. K ing, 
został osta tn io  un iew inn iony  
przez sąd p o łudn iow o-afry - 
kańsk i. Z arzucano , m u, że na 
początku  czerw ca br. p rzeszka­
dza ł oficerow i po lic ji w  w yko­
n y w an iu  służby. Ks. K inga a- 
resz tow ano  podczas dem on­
s tra c ji s tudenck ie j p rzed k a te ­
d rą  w  K apsztadzie . P op iera ł 
on w ów czas d em onstran tów .

Ks. K ing ośw iadczył po u- 
w o ln ien iu , że w  dalszym  ciągu 
będzie b ro n ił w olności w y ra ­
żan ia  poglądów  politycznych 
także  na  te ren ie  kościelnym .

G dyby sąd uzna ł w inę  ks. 
K inga, w ów czas, m usia łby  się 
liczyć z k a rą  w ięzien ia  do 6 
m iesięcy i w ysoką g rzyw ną 
pien iężną.

CENTRUM 
EKUMENICZNE 
W LESOTHO

W T h ab a -K h u p a  k. M aseru  
(Lesotho) pow sta ło  -ostatn io  
C en tru m  E kum eniczne. U ro­
czystego o tw a rc ia  dokonała  
k ró low a L esotho, M ahohato  
M eshoeshoe. W  uroczysto­
ściach o tw arc ia  w zięli udział 
p rzedstaw icie le  różnych K o­
ściołów .

WSPÓŁPRACA 
KOŚCIÓŁ— PAŃSTWO 
W EGIPCIE

R ząd egipski, K ościół K op- 
ty jski, K ościół R zym skokato­
licki i K ościoły p ro testan ck ie

rozw inęli obecnie ścisłą w spó ł­
p racę  w  dziedzin ie  op iek i nad 
750 000 uchodźców , k tórzy  
g łów nie pochodzą z Półw yspu 
S ynaj i ze s tre fy  K an a łu  Su- 
eskiego, okupow anych  przez 
Izrael. O św iadczen ie  ta k ie  zło­
żył n iedaw no  b iskup  kopty jsk i 
Sam uel. W edług jego  in fo rm a­
cji, przy finansow ej pom ocy 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
b u d u je  się obecnie osiedla, w 
k tó rych  uchodźcy z n a jd u ją  no­
w ą ojczyznę.

S tosunek  m iędzy P ań stw em  
a K ościołem  w  Egipcie b iskup  
S am uel ok reślił jak o  bardzo 
pozytyw ny. T ak  w ięc w  dzie­
dzin ie o rgan izow an ia  podróży 
do  m iejsc  k u ltu  is tn ie je  dobra 
w spó łp raca  m iędzy w ładzam i 
państw ow ym i i kościelnym i. 
C h rześc ijan ie  są za trudn ien i 
w e w szystk ich  gałęziach życia 
publicznego, z a jm u jąc  często 
b ardzo  w ysokie stanow iska. 
„P osiadam y w olność w  zak re ­
sie k u ltu  i w ychow an ia  ch rze­
ścijańsk iego" — ośw iadczył bi­
skup  Sam uel.

O dnośnie sp raw y  udzia łu  
w iernych  w  życiu re lig ijnym , 
b iskup  stw ierdził, że obecnie 
m ożna n aw et m ów ić o  re lig ij­
nym  ruchu  p rzebudzeniow ym  
w  Egipcie, zw łaszcza w śród 
m łodzieży. W ielu m łodych lu ­
dzi ubiega się o s tu d ia  w  se­
m in ariach  teologicznych w 
K airze i A leksandrii. W K ai­
rze s tu d iu je  ak tu a ln ie  250 o- 
sób, a  w  A leksand rii — 170.

KOŚCIÓŁ____________
ANGLIKAŃSKI 
DOPUSZCZA INNYCH 
CHRZEŚCIJAN 
DO EUCHARYSTII

W K ościele A ng likańsk im  
A nglii m ogą obecnie p rzy jm o­
w ać W ieczerzę P ań sk ą  także 
n ieang likan ie . O dpow iednią  
propozycję  Synodu G en era ln e ­
go K ościoła A nglii zaap robo ­
w ała  kró low a E lżb ieta  II. J e ­
d ynym  w aru n k iem  jes t, by ko- 
m un ikanci byli ak tyw nym i 
członkam i jednego  z K ościo­
łów, w yznającym i w ia rę  w  Bo­
ga i w  T ró jcę  Ś w iętą .

UDZIAŁ____________
STAROKATOLIKÓW 
W IV SYMPOZJUM  
EKUMENICZNYM

W IV Sym pozjum  E kum e­
nicznym  w  R egensburgu , zor­
gan izow anym  w spó ln ie  przez 
rzym skokato lików  i p raw o ­
sław nych , w zią ł też udział 
p rzedstaw ic ie l starokato lików , 
ks. W y n frith  Noll. Ks. Noll 
re fe row ał o podstaw ach  teolo­
gicznych in te rk o m u n ii ang li- 
k ań sk o -sta ro k a to lick ie j.

B iskupi i teologow ie p raw o ­
s ław n i od rzuc ili jednom yśln ie  
propozycję  K ościoła rzym sko­
kato lick iego  w  sp raw ie  in te r­
kom unii. W edług w ypow iedzi 
p raw o sław n y ch  uczestn ików  
Symjpozjum , do g m aty  z  1854 r., 
1870 r. i z  1950 r .  un iem ożli­
w ia ją  w szelką in te rk o m u n ię  z 
R zym em .
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KRAJ

Z a in te r e s o w a n ie  sp o r te m  lo t ­
n ic z y m  w  P o ls c e  w z r a s ta  z  ro ­
k u  na rok A m a to r z y  d ia m e n ­
to w y c h  o d z n a k  m a ja  d o  d y ­
s p o z y c j i  z n a k o m ity  s p r z ę t  p r o ­
d u k c j i k r a jo w e j .

•
— 1 w r z e ś n ia  b r. —  w  33 

r o c z n ic ę  a g r e s j i  h it le r o w s k ie j  
n a  P o ls k ę  — c a ły  k ra j o d d a l  
h o łd  p a m ię c i b o h a te r ó w  W r z e ­
śn ia  1939 ro k u . W W a r s z a w ie  
p r z e d  m ie j s c a m i w a lk i i m a r ­
ty r o lo g ii  z a c ią g n ię t e  z o s ta ły  
p rze z  k o m b a ta n tó w , m ło d z ie ż  
i ż o łn ie r z y  W P  w a r ty  h o n o r o ­
w e . M ie js c a  te  p o k r y ły  w ią ­
z a n k i k w ia tó w . Z a p ło n ę ły  z n i ­
c z e .  N a c m e n ta r z u  K o m u n a l­
n y m  n a  P o w ą z k a c h  w  W a r s z a ­
w ie ,  w  k w a te r z e  1939 p r z e d  
G r a b e m  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  
o r a z  p rze d  P o m n ik ie m  B o h a ­
te r ó w  W a r sz a w y  — N ik e  — 
z ło ż o n o  w ie ń c e ,  p o d o b n e  u r o ­
c z y s to ś c i  o d b y ły  s ię  w  w ie lu  
m ia s ta c h  i m ie j s c o w o ś c ia c h  
k r a ju , z w ła s z c z a  w s ła w io n y c h  
b o h a te r s k im i c z y n a m i w e  
w r z e ś n iu  1939 r.

i
•

— 7 m in  u c z n ió w  r o z p o c z ę ło  
1 w r z e ś n ia  b r . n o w y  rok  
s z k o ln y . N o w y  rok  s z k o ln y  
1972—1913 b ę d z ie  r o k ie m  p r z e ­
ło m o w y m  w d z ie ja c h  n a sz e g o  
s z k o ln ic t w a . Z a k o ń c z y  w  ty m  
o k r e s ie  s w e  p r a c e  K o m it e t  E k ­
s p e r tó w . Po u c h w a le n iu  p r z e z  
S e jm  n o w e j  u s ta w y  o  s y s t e ­
m ie  e d u k a c j i  n a r o d o w e j ,  r o z ­
p o c z n ie  s ię  n a j t r u d n ie j s z y  e ta p  
p r z e k s z ta łc a n ia  n a s z e g o  s z k o l­
n ic t w a ,  co  z n a jd z ie  w y r a z  w  
p o w a la n iu  p o w s z e c h n e j  S zk o ­
ły  ś r e d n ie j .  B ę d z ie  to  r ó w ­
n ie ż  p ie r w s z y  ro k  r e a liz a c j i  
n o w e g o  p r o g r a m u  d z ia ła n ia  
M in is te r s tw a  O ś w ia ty  i W y ­
c h o w a n ia  o raz  w p r o w a d z a n ia  
w ż y c ie  „ K a r ty  p ra w  i o b o ­
w ią z k ó w  n a u c z y c ie la ” .

— W o d p o w ie d z i  n a  k o n k u r s  
p r o g r a m u  z a g r a n ic z n e g o  P o l ­
s k ie g o  R a d ia , z o r g a n iz o w a n y  z  
o k a z j i 5QQ-nej r o c z n ic y  u r o ­
d z in  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  n a ­
d e s ła n o  26 ty s .  o d p o w ie d z i z  
o k . M k r a jó w  c a łe g o  ś w ia ta .  
Z f lc z b y  te j  o k . 2 ty s . w y p o ­
w ie d z i n a d e s ła l i  p r z e d s ta w ic ie ­
le  P o lo n i i  z F r a n c j i ,  N R F , U S A  
i Z S R R .

— 3 w r z e ś n ia  b r . n a  s t a d io ­
n ie  „ Z a w is z y ” w  B y d g o s z c z y  
z a b r z m ia ła  t r a d y c y j n a  p le ś ń  
„ P lo n  n ie s ie m y ,  p io n ” .  R e p r e ­
z e n ta n c i  b y d g o s k ic h  r o ln ik ó w  
w r ę c z y li  g o s p o d a r z o w i D o ż y ­
n e k  — E d w a r d o w i G ie r k o w i  
s y m b o l ic z n y  b o c h e n  C hleba  
w y p ie c z o n y  z m ą k i z t e g o r o c z ­
n y c h  z b io r ó w . W u r o c z y s t o ­
ś c ia c h  d o ż y n k o w y c h  w  B y d g o ­
s z c z y  u c z e s t n ic z y ło  p o n a d  45 
ty s . n a j le p s z y c h  r o ln ik ó w , r o ­
b o tn ik ó w  r o ln y c h , p r a c o w n i­
k ó w  r o ln ic z e g o  zap lecza*  n a ­
u k o w c ó w , d e le g a t ó w  z a łó g  ro ­
b o tn ic z y c h  z c a łe g o  k r a ju . P o  
z a k o ń c z e n iu  d o ż y n e k  o d b y tą  
s ię  w  B y d g o s z c z y  k r a jo w a  n a ­
ra d a  a k ty w u  r o ln e g o , p o ś w ię ­
c o n a  o m ó w ie n iu  g łó w n y c h  z a ­
dań  r o ln ic tw a  w n a d c h o d z ą ­
c y m  o k r e s ie .

ŚWIAT

— w  NRD  dokonano z dniem
l w rześnia br p o d w y żk i e m e ­
ry tu r i św iadczeń  soc ja lnych  
dla 2.4 m in  obyw ateli'. D ecyzja 
w te j upraw ie pod ję ta  zo sta­
ła prze 2 KC SED, JU'iq2 k i za ­
w odow e N RD  i rząd w  k w ie t­
n iu  br. E m e ry tu ry  u>2rosnq 
p rzec ię tn ie  o 45 m a re k . O zna­
cza to, ze  m in im aln y  dochód 
e m ery ta  w yn iesie  100 m a rek  
U) ciągu m iesiąca.

•
— 2 torseśnia br. D em o kra ­

tyczna R epu b lika  W ietnam u  
obchodziła  sw o je  św ię to  n a ro ­
dowe. 27 la t tem u  — 2 w r ze ­
śnia 1945 r. Ho Chi M inh pro­
k lam ow ał u tw o rzen ie  na  ca­
ły m  te ry to r iu m  W ie tn a m u  — 
D em okra tycznej. Republik*. 
W alka o w olność i n iepodle-  
głość juirodu w ie tn a m sk ieg o  
trw a od k ilk u n a s tu  lat. W szy ­
s tk ie  postępow e -narody św ia- 
ta udzie la ją  pełnego poparciu  
narodow i w ie tn a m sk ie m u ,  w a l­
czącem u 2 agresją a m e r y k a ń ­
ską  i reżim em  sa jgońskim .

— W Chinach trw a  a kc ja  
przesied lan ia  m ło d zie ży  ch iń ­
sk ie j na stałe z m iast do wsi. 
S e tk i ty s ię c y  m ło d zie ży  c h iń ­
sk ie j, abso lw entów  szkół ś re d ­
n ich  przesiedlą  się w bieżą ­
c y m  roku  z m iast Chin na 
sta łe  do pracy  f iz y c zn e j  na 
Wsi oraz w re jonach  górsk ich  
{ p rzyg ra n iczn ych . W bieżą 
cy m  roku  posyła  się do pracy  
w ro ln ic tw ie  także  m łodzież 
pochodzącą z m nie jszości na­
rodow ej.

m
— W H onolu lu  na  H aw ajach,

odbyło  się w e w rze śn iu  br. 
2-dniow e sp o tk a n ie  p re zy d e n ­
ta USA NLrana z prem ierem  
Japonii — T anaką. O m ów iona  
w  czasie rozm dw  zagadnienia  
p o lity k i d a leko w sch o d n ie j,
spraw ę s to su n kó w  m ię d z y  Ja­
ponią a T a jw a n em  oraz a k tu ­
alne p ro b lem y gospodarcze.

m
— We w rześn iu  br. w K a m ­

bodży o d b y ły  się pierw sze  od 
sześciu Lat w ybory  do "Zgro­
m adzen ia  "Narodowego. W y­
borom  ty m  rząd  Lon 2Vola, 
p rezy d en ta  K am bodży nad a ł 
duży rozgłos. Do urn  w y b o r­
czych  przystąp iło  nie w ięcej 
niż  2 m in w yborców . Nad ta ­
ką liczbą obyw ateli K am b o d ży  
spraw ują  k o n tro lę  w ładze  re­
żim ow e. N atom iast &Q proc. t e ­
ry to r iu m  K a m b o d ży  — to ob ­
szary  w yzw o lo n e .

m
— W U SA na P rzy lą d ku  K e n ­

n e d y e g o  trw ają  p rzyg o to w a ­
nia do lotu s ta tku  k o sm iczn e ­
go „ A pollo -17". P rogram  p rze ­
w id u je ,  iż będzie  to o s ta tn ia  
w ypraw a  czło w ieka  na K siężyc
2 tego c y k lu  lotów. S ta te k  w y­
s ta rtu je  w k ie ru n k u  K siężyca  
6 grudnia  o godz. 21.53 czasu  
lokalnego. M iejscem  lądow a­
nia będzie  n iew ie lka  do lina  u 
stdp ks ię życo w ych  gór Taurus. 
A stronauc i — Cernan i S chm itt 
spędzą S2 godziny  na po­
w ierzc h n i K s ięży ca :

N ie d łu g a  da 89 s ta c j i  m o s k ie w ­
s k ie g o  m etra  p r z y b ę d ą  j e s z c z e :  
„ T u r g ie n ie w s k a -1 i . .P la c  K o łc h o ­
z o w y ” . O g ó ln a  d łu g o ś ć  p o d z ie m ­
n y c h  lin i i  m e tr a  o s ią g n ie  b lis k o  
15C k m . N a  z d j . : K o ń c o w e  p ra c e  
b u d o w la n o -m o n ta ż o w e  p rzy  s ta c j i  
„ T u r g ie n ie w s k a ” ,

MODLITWY WIECZORNE 
W PAŹDZIERNIKU

M iesiąc październ ik  jes t pośw ięcony m odlitw ie  różańcow ej. 
Z n astan iem  p ierw szego w ieczoru październ ikow ego św ią ty ­
nie kato lick ie  zam ien ia ją  się w  p rzedziw ne sa n k tu a ria  i c i­
chym i słow am i pacio rków  różańcow ych o d d a ją  cześć M atce 
Jezusa C hrystusa. K oroną m odlitw  różańcow ych jes t św ię to  
ku czci M atki Bożej R óżańcow ej, k tórego  obchód litu rg iczny  
p rzypada w  d n iu  7 październ ika.

Czciciele M aryi w  szczególny sposób w inni dob rze  zdaw ać 
sobie sp raw ę  z różnicy ja k a  is tn ie je  pom iędzy m od litw ą  
różańcow ą a św ię tem  M atki Bożej R óżańcow ej.

R óżaniec je s t m o d litw ą  sk ład a jącą  się z 15 ta jem n ic  po­
dzielonych n a  3 części: radosną, bolesną i chw alebną . T a jem ­
nice różańcow e o p a rte  są na E w angelii i u k azu ją  g łów ne w y ­
darzen ia  z życia Jezusa  i M aryi. M odlitw a różańcow a je s t 
p rzedstaw iona  w paciorkach , n a  każdą  ta jem n icę  p rzy p ad a . 
1 O jcze nasz, 10 zd row aś M ary jo  i 1 raz  m ała  doksologia 
czyli C hw ała O jcu. W części p ierw szej radosnej ukazane są 
ta jem n ice  z życia M aryi j dz iec ięctw a Jezusow ego: zw iastow a­
nie M aryi, naw iedzen ie  E lżbiety, narodzen ie  Jezusa  Jego 
o fiarow an ie  i znalez ien ie  w  Ś w iątyn i Jerozo lim sk ie j. W części 
d rug ie j bo lesnej s ta ją  p rzed  nam i ta jem n ice  dzieła  zb aw ien ia : 
po jm an ie  C hrystusa , ubiczow anie, c ie rn iem  ukoronow anie, 
dźw igan ie  k rzyża n a  K a lw arię  i śm ierć  na krzyżu. Część trze ­
cia chw alebna op iew a w sw ych ta jem n icach  tr iu m f C hrystu sa  
i M aryi, zm artw y ch w stan ie  Jezusa , Jego w niebow stąp ien ie , 
zesłanie D ucha Św iętego, w niebow zięcie  M aryi i w yw yższenie 
Je j wr niebie.

N ap raw d ę  p iękne  są ta jem n ice  m odlitw y różańcow ej. L icz­
ni litu rg iśc i d ocen ia ją  je j p iękno, a le  jednocześn ie  zdają  
sobie sp raw ę, k iedy  ta  m od litw a  może być odm aw iana . Na 
sku tek  p rzesadnej pobożności, z a k ra d ł się zw yczaj o d m aw ia ­
n ia  m od litw y  różańcow ej podczas M szy św ięte j. O tóż tu ta j 
m usim y rozróżn iać w ielkość jed n e j m o d litw y  od d rug ie j. 
Msza św ię ta  je s t na jśw ię tszą  na jw ażn ie jszą  L itu rg ią  K ościo­
ła, je s t najw yższym  k u ltem  Bożym w K ościele, je s t o fiarą  
i akcją , je s t na jw zn io ś le jszą  służbą czci, ja k ą  pełn im y  w obec 
Boga S tw órcy  przez  Jezu sa  C hrystusa . M sza św ię ta  je s t n ieu ­
stan n y m  d z ia łan iem  Jezusa, je s t uobecnien iem  o fia rnego  tru ­
du Jego d la  nas i rozdaw an iem  Jego  owoców. D ążyć p o w in ­
niśm y s ta le  do  tego, by w szyscy w iern i b ra li czynny  udział 
w te j na jw yższe j i na jśw ię tsze j L itu rg ii K ościoła.

R óżaniec, chociaż m ożna go odm aw iać  n a  sposób m odlitw y' 
litu rg icznej, n aw e t w  d uchu  litu rg ii, je s t on ty lko  i w yłącz­
nie m od litw ą p ry w a tn ą  o  zupełn ie  innym  ch a rak te rze . C ho­
ciaż tre śc ią  rozm yślań  różańcow ych je s t rów n ież  dzieło  zb a ­
w ien ia , uobecnione w e Mszy św iętej, to  je d n a k  nie czyni 
różańca rów nym  M szy św iętej.

1 paźd z ie rn ik a  rozpoczyna się m iesiąc M aryi. B ędą o d m a­
w iane  w zniosłe  m odlitw y różańcow e, p ry w a tn a  m odlitw a 
L udu Bożego. P a m ię ta jm y  o  te j m odlitw ie, by o n a  n ie  przy1* 
słoniła nam  ofiary  M szy św ięte), by Jezus C hrystus n a jw y ż ­
szy K ap łan  i L itu rg  pozostał n a  p ierw szym  m iejscu.

M ary ja , k tó ra  s ta ła  u stóp k rzyża  Jezusow ego  i b ra ła  
udział w  akc ji dzieła  zbaw ien ia , n iech  będzie d la  nas w zorem  
i p rzyk ładem  uczestn ictw a w  litu rg ii Mszy św ię te j, a  różaniec 
niech będzie duchow ym  przygo tow an iem  do  te j n a jw zn io ­
śle jszej S łużby Bożej, lub  serdecznym  dziękczynien iem  po 
niej.

KS. R. SOKOŁOWSKI



Z
gon p a tr ia rc h y  A tenagorasa , 
k tó ry  n a s tą p ił 7 lipca br. w y ­
w ołał w  św iecie ch rześc ijań ­
skim  uzasadn ione  obaw y, czy 
rząd  tu reck i dopuści do w y ­
bo ru  jego  następcy . Ju ż  od 
d łuższego czasu  liczono się w 
środow iskach  p raw osław nych  

z ew en tua lnośc ią  p rzen iesien ia  P a tr ia rc h a ­
tu  w inne m iejsce. N a szczęście, obaw y 
n ie  sp raw dziły  się. Z przeb iegu  w yboru  
now ego p a tr ia rch y  m ożna w yciągnąć  w n io ­
sek, iż w ładze tu reck ie  za in te reso w an e  by­
ły jed y n ie  tym , by now ym  p a tr ia rc h ą  nie 
został człow iek o tak im  au to ry tec ie  na  a -  
ren ie  ekum enicznej i m iędzynarodow ej ja k  
A tenagoras. P onad to  rządow i w A n k arze  
zależało  na ogran iczen iu  ro li now ego p a ­
tr ia rc h y  do fu n k c ji zw ierzcn ika  K ościoła 
p raw osław nego  w T urcji.

P ierw szym  k rok iem  w ty m  k ie ru n k u  
było postaw ien ie  w a ru n k u , że now ym  p a ­
tr ia rc h ą  może być ty lko  obyw ate l tu reck i. 
W ten sposób w yelim inow ano  k a n d y d a tu ­
rę  m etropo lity  A m eryki Północnej i P o ­
łudn iow ej. Jakovosa , k tó rem u  — choć u ro ­
dził się w T u rc ji — n ie  udzielono n a w e t w i-

Szkoły Teologicznej na w yspie C halk i, k tó ­
rą  ukończy ł w 1937 r. P o tem  stud iow ał w  
K anadzie . W 1942 r. o trzy m u je  św ięcenia 
k ap łań sk ie  i rozpoczyna p racę  d u szp as te r­
ską na p rzedm ieściu  K onstan tynopo la . W 
la tach  1945— 1950 p racow ał w śród p raw o ­
sław nych  w T eh e ran ie  (Iran). W la tach  
1955— 1965 był b iskupem  F eriko i, a n a s tę p ­
n ie  E le ja  w  T u rc ji. N astęp n ie  został b isk u ­
pem  pom ocniczym  p a tr ia rc h y  z siedzibą w 
K u rtu lu s . D opiero w  lu ty m  br. zosta ł m e ­
tro p o litą  dw óch w ysp tu reck ich  n a  M orzu 
E gejsk im , Im roz i  Tenedos. W tedy też 
w szedł w  sk ład  15-osobowego Ś w iętego  
Synodu.

Z okazji sw ej uroczystej in tron izac ji, p a ­
tr ia rc h a  D em etriusz I ośw iadczył, że p ra g ­
n ie  ja k  A tenago ras p racow ać n a  rzecz 
jednośc i ch rześc ijań sk ie j i kon tynuow ać  
szu k an ie  po rozum ienia  z w szystk im i K o­
ściołam i p raw osław nym i. R ów nież będzie 
„sta ra ł się o d ialog  z islam em  i innym i 
w ie lk im i re lig iam i”. N ow y p a tr ia rc h a  sk ie ­
row ał pozdrow ien ia  do zw ierzchn ików  K o­
ściołów  p raw osław nych , papieża P aw ła  VI, 
a rcy b isk u p a  C a n te rb u ry  — honorow ego 
zw ierzchn ika  A n g lik ań sk ie j W spólnoty

D E M E T R I U S Z  I
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zy na uroczystości pogrzebow e. N astępn ie  
w ładze tu reck ie  zażądały  p rzedstaw ien ia  w 
przeciągu  72 godzin lis ty  kandydatów . 
Ś w ięty  Synod P a tr ia rc h a tu  K o n stan ty n o ­
pola zastosow ał się do  tego żądania, p rzed ­
s taw ia jąc  łistę  w szystk ich  15 członków  S y ­
nodu. Rząd sk reś lił k ilku  kandydatów , 
w śród nich  tych  w szystk ich , k tó rym  d a ­
w ano  najw iększe  szanse. M iędzy innym i 
sk reślo n a  została  k an d y d a tu ra  m etropo lity  
M elitona. k tó ry  po śm ierci A tenago rasa  
ad m in is tro w a ł P a tr ia rc h a te m . P rzypuszcza 
się. iż n as tąp iło  to  d latego, że M eliton  c ie­
szył się dużym  zaufan iem  A tenagorasa . P o ­
za tym  zaszkodziły  m u w ięzy przy jaźn i, 
ja k ie  go w iążą z m e tropo litą  Jakovosem  z 
A m eryki. M etropo lita  M eliton je s t znanym  
działaczem  ekum enicznym , zastępcą p rze ­
w odniczącego K om ite tu  N aczelnego Ś w ia­
tow ej R ady K ościołów . W ładze tu re ­
ckie nie życzyły sobie, by tak i człow iek 
k ierow ał P a tr ia rc h a te m  K onstan tynopo la .

Los M elitona podzielił m e tropo lita  M axi- 
m os z Laodycei, m e tropo lita  K yrill z C hal- 
dies, m etropo lita  Jakovos z D arcon i m e­
tro p o lita  M axim os z S tradopolis.

D opiero po w y rażen iu  s tanow iska  przez 
rząd  tu reck i. Św ięty  Synod m ógł p rzy s tą ­
pić do w yborów . O dbyły  się one w  n ie­
dzielę, 16 lipca. N ajw ięcej, bo 10 głosów, 
padło na m etropo litę  Im roz i T enedos, De- 
m etriu sza . 4 głosy o trzy m ał m etropo lita  
M ikołaj z A nneonu, 1 — m etropo lita  G a­
b riel z Colonii.

T ak w ięc zaledw ie 10 dn i po zgonie A- 
lenago rasa  K onstan tynopo l o trzy m ał n o ­
w ego p a tr ia rch ę , a św ia t p raw osław ny  — 
now ego zw ierzchn ika  honorow ego.

U roczysta in tron izac ja  now ego p a tr ia r ­
chy. k tó ry  p rzyb ra ł im ię D em etriu sza  I. 
odbyła się 18 lipca w kościele św. Jerzego  
w K onstan tynopo lu .

P a tr ia rc h a  D em etriusz  1 (Papadopoulos) 
urodził się w 1914 r we wsi T a rab y a  nad  
B osforem  U częszczał do słynnej W yższej

K ościołów , K ościołów  S ta ro k a to lick ich  Unii 
U trechck ie j i do Ś w iatow ej R ady K ościo­
łów.

W jed n y m  z w yw iadów  prasow ych  za­
p y tan o  now ego p a tr ia rch ę , czy zalicza s ie ­
bie do g ru p y  postępow ych czy też do  grupy  
k o n se rw a ty w n y ch  działaczy  kościelnych. 
D em etriusz  odpow iedzia ł: „Pogodziłem  się  z 
tym , żeby być Szym onem  C yrenejczyk iem  
i nieść krzyż. Jed n ak że  n ie  m am  b y n a j­
m niej z am ia ru  n ak re ś lan ia  now ych p ro ­
gram ów . Raczej je s tem  zdecydow any trzy ­
m ać się w iern ie  g reck o -p raw o sław n ej t r a ­
d y c ji’1. Z apy tany , czy życzyłby sobie sp o t­
kan ia  z pap ieżem  P aw łem  Vr. D em etriusz 
odpow iedział dyp lom atyczn ie : ..Rozmowy z 
b raćm i są zaw sze pożądane

T elew izja  g recka  p rzekazała  pod koniec 
lipca b r. orędzie p a tr ia rch y  D em etriusza  
sk ie ro w an e  do p raw osław nych  w G recji. 
P a tr ia rc h a  w yraz ił w  nim  radość, iż n ie  
sp raw d ziły  się obaw y, że po śm ierc i A te n a ­
gorasa  zakończy działalność P a tr ia rc h a t 
K onstan tynopo la . D em etriu sz  I w ezw ał 
w szystk ich  p raw osław nych , a p rzede  w szy­
stk im  m łodzież, by n ie  zapom niała  o m o­
d litw ie  i w arto śc iach  życia ascetycznego  i 
duchow ego, k tó re  są d la ch rześc ijan  ź ród ­
łem  praw dziw ej radości.

O bok licznych  te leg ram ów  z życzeniam i, 
jak ie  o trzy m ał now y p a tr ia rc h a  znalazł 
się też te leg ram  S e k re ta rz a  G enera lnego  
Ś w iatow ej R ady Kościołów, d ra  E ugene 
C arson  B lak e’a. D r B lake pisze, że z w ielką 
radością  p rzy ją ł w iadom ość o jego  w ybo­
rze. Życzy m u b łogosław ieństw a Bożego w 
„św iętym  urzędzie po jednan ia  K ościołów ” . 
W dziele po jed n an ia  bow iem . P a tr ia rc h a t 
K onstan tynopo la  może odegrać w ażną ro ­
lę — podk reś lił S ek re ta rz  G enera lny  Ś w ia ­
tow ej R ady K ościołów.

W zw iązku  z w yborem  now ego p a tr ia r ­
chy ekum enicznego  K onstan tynopo la . D e­
m etriu sza  1. p raw icow y dzienn ik  a teńsk i 
„H estia” , w yrażaja.c op in ię  na jb a rd z ie j

trad y cy jn y ch  środow isk praw osław nych , 
w ezw ał now ego p a tr ia rc h ę  do n iek o n ty n u - 
ow an ia  polityki sw ego poprzedn ika . A te n a ­
gorasa 1, k tó ry  zdan iem  dz ienn ika  dąży ł 
do poddan ia  p raw osław ia  papieżow i. D/.ien 
n ik  podkreślił, że k o n ty n u u jąc  d rogę w y­
tyczoną przez sw ego poprzedn ika . D em e­
triu sz  I zw iąże sw oje im ię z procesem  u n i­
cestw ien ia  p raw osław ia .

Inną  op in ię  w ypow iedział p o p o łu d n io w y  
dz ien n ik  a teń sk i ..V radyni" C zytam y, tam  
m .in.: „W ybór D em etriusza  I k ładzie k res 
k ry tycznem u  okresow i w h isto rii P a tr ia r ­
c h a tu  i s tw arza  m ożliw ości w ypełn ian iu  
sw ej pow szechnej m isji. P a tr ia rc h a  A te­
n ago ras I pozostaw ił sw em u następcy  po­
w ażne dziedzictw o w zniosłych ideałów  
chrześc ijań sk ich , k tó re  zarów no dla now e 
go p a tr ia rch y , ja k  i d la  całego Św iętego 
Synodu będzie św ia tłem  w przyszłych w y­
siłkach. W spaniałe  dzieło A tenagorasa. 
k tó rego  osobow ość w szyscy w ysoko cen i­
li, je s t zachętą  do kon tynuow an ia  dzieła 
zjednoczenia Kościołów.

N owy p a tr ia rc h a  K onstan tynopo la  jes t 
p ostac ią  zu p e łn ie  n ieznaną  na a ren ie  e k u ­
m enicznej i m iędzynarodow ej. W  p rzec i­
w ieństw ie  do  A tenagorasa . dz ia ła ł on n ie ­
m a l w yłącznie  w  T u rc ji. U chodzi je d n a k  za 
dobrego  d u szpaste rza . P on iew aż je s t  czło­
w iek iem  stosunkow o m łodym , d la teg o  n ie ­
k tó rzy  obserw ato rzy  sceny  p raw o sław ­
nej w yciągają  w niosek , że w sw ojej d z ia ­
łalności oprze się g łów nie n a  siłach  p ro ­
gresyw nych. W ielu innych  w idzi w nim  
jed n ak  k an d y d a ta  kom prom isow ego m ię ­
dzy p rog resis tam i i k o n serw aty stam i. W 
każdym  razie  jed n o  je s t  pew ne: będzie on 
m usia ł kon tynuow ać dzieło rozpoczęte  
przez sw ego w ielk iego p o p rzedn ika , a więc 
p rzeprow adzić  W ielki S obór P raw osław ia  i 
p row adzić  rozpoczęte rozm ow y teo log icz­
ne.

PA W EŁ  G ŁO W ACK I
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NAU C ZYC IE LSK A  FU N K C JA  KO ŚCIO ŁA

K
ościół Jezu sa  C hrystu sa  
cechu je  c h a ra k te r  u n i­
w ersa lny . D latego  n a ­
uka, k tó rą  głosił Jezus 
C hrystu s, a z Jeg o  po le­

cenia głosi K ościół, odnosi się do 
całe j ludzkości, za ró w n o  w  cza­
sie ja k  i p rzestrzen i. Podstaw ą 
un iw ersa lnego  c h a ra k te ru  K o­
ścioła, a  w ięc i jego  nauczycie l­
skiej funkc ji, je s t d z i e ł o  O d ­
k u p i e n i a  dokonane  przez 
C h ry stu sa  P an a  o raz  p r a w d a  
E w a n g e l i i  przeznaczona d la  
w szystk ich  ludzi. S tąd  p ra g n ie ­
n iem  Z baw iciela  było i jes t, aby 
Jego  n au k a  objęła w szystk ie  n a ­
rody.

R ealizu jąc  po lecenie nauczan ia , 
„A postołow ie poszli i głosili E - 
w angelię  w szędzie, a  P an  w spó ł­
dzia ła ł z n im i i p o tw ierd za ł n a ­
ukę ich cudam i, k tó re  je j to w a­
rzyszyły  ” (Mk. 16,20).

O w ocem  ich nauczan ia  było to. 
iż „coraz b a rd z ie j w z ra s ta ła  licz­
ba w ierzących  w  P a n a ” (Dz. Ap. 
5.14), a ,,n au k a  Boża szerzy ła  się 
i  była w y sław ian a” (2 Tess. 3,1) 
i „Pan każdego d n ia  pom naża) 
ich liczbę tym i, k tó rzy  m ieli być 
zb aw ien i” (Dz. Ap. 2,47).

C zy ta jąc  z u w agą  pełne  ro zm a­
chu rea lizo w an ie  fu n k c ji n a u c z y ­
cie lsk ie j K ościoła, k tó re  szk icu ją  
D zieje A postolskie, a także  lis ty  
A postołów  oraz h is to rią  p ie rw ­
szych w ieków  chrześc ijań stw a , 
nasuw a się p y tan ie : w  czym  n a ­
leży d o p a try w ać  się przyczyn, p o ­
w odzenia p racy  m isy jnej A posto­
łów, m im o, iż w a ru n k i zew n ę trz ­
ne  d la  K ościoła by ły  bardzo  n ie ­
sp rzy ja jące?  O dpow iedź na  to  p y ­
tan ie  d a ją  nam  sam i A postoło­
wie. W sw ych  lis ta ch  bow iem  po ­
zostaw ili n am  w skazów ki, rad y  i 
m etody, k tó rych  zachow an ie  i 
p rzes trzeg an ie  w g łoszeniu  p ra w ­
dy E w angelii są ręk o jm ią  pow o­
dzen ia  w  rea lizow an iu  fu n k c ji 
nauczan ia .

W edług A posto ła  P io tra  p ie rw ­
szym  w aru n k iem  pow odzenia w 
nau czan iu  p raw d  B ożych je s t 
odw aga. „A gróźb n ie  lękajc ie  
się i  n ie  bądźcie zaniepokojen i. 
P an a  zaś Jezusa  św ięćcie w  s e r ­
cach  w aszych, i bądźcie zaw sze 
gotow i do o b rony  w obec każdego, 
k to  dom aga się od w as u zasad ­
n ien ia  te j nadziei, k tó ra  je s t w  
w as” (1. P. 3,14— 15).

P o d staw ą  odw agi w  głoszeniu 
nau k i C hrystusow ej je s t w i a r a  
i p rzekonan ie , iż je s t  ona p ra w ­
dziw a, pochodzi od sam ego Boga 
o raz  p rzekonan ie , że P a n  je s t  z a ­
w sze z tym i, k tó rzy  naucza ją  w 
Jego im ien iu . Św . P aw e ł w yraźn ie  
stw ierdza : „Sam  bow iem  pow ie­
dzia ł: „Nie opuszczę cię, an i p o ­
zostaw ię. Ze śm iałością przeto  
m ów ić m ożem y: P an  je s t  m oim  
w spom ożycielem , n ie  u lęk n ę  się, 
bo cóż może md uczynić czło­
w iek"? (H ebr. 13,5 —6>.

D alsza zasada to  daw an ie  d  o- 
b r e g o p r z y k ł a d u .  D obre p o ­
stępow an ie  je s t  konsekw encją  
w iary , w ia ry  żyw ej i  czynnej. 
„ Jak i z tego  pożytek , b rac ia  moi, 
skoro  k toś będzie u trzym yw ał, że 
w ierzy , a  n ie  będzie sp e łn ia ł u - 
czynków ?... Jeśli n a  p rzy k ład  b ra t 
lub  s io stra  nie m a ją  odzien ia  lub 
b ra k  im  codziennego chleba , a 
ktoś z w as pow ie im : Idźcie w  
pokoju , og rzejcie  się i na jedźcie  do 
sy ta  — a nie dac ie  im  tego, czego 
konieczn ie  p o trzeb u ją  d la  cidła —

to na co się to  przyda? T ak  też 
i w ia ra , jeś li n ie  by łaby  połączo­
na z uczynkam i, m a r tw a  je s t sa ­
m a w  sob ie” (Jak . 2,14— 17). N a­
uczający  o B ogu, o Jeg o  miłości 
do człow ieka, o  obow iązku  zacho ­
w an ia  i  p rzes trzeg an ia  p rzykazań  
Bożych, a zw łaszcza o obow iązku 
m iłow an ia  w szystk ich  ludzi, m u ­
szą w  pierw szej kolejności sam i 
zastosow ać tę  n au k ę  w  sw oim  ży­
ciu. D obry p rzy k ład  bow iem  w ię-- 
cej znaczy, n iż  tysiące p ięknych  
słów ek. R ozum iał to  dob rze  św. 
Paw eł, k tó ry  d o  sw ego ucznia i 
pom ocnika k ie ru je  ra d ę : „Bądź 
p rzyk ładem  d la  w iernych . P iln u j 
siebie sam ego i n au k i i  w  ty m  
trw aj, bo to czyniąc i sam ego sie­
bie zbaw isz i tych , k tó rzy  s łu ch a ­
j ą ” (1 Tym . 4,15— 16). Św . P io tr  
zaś d o d a je : „Bo tak a  je s t w ola 
Boża, abyście  dob rym i uczynkam i 
zam knęli u sta  g łupocie ludzi n ie ­
rozsądnych” (1. P. 2,15). Ju ż  z 
tych  k ilk u  choćby cy ta tó w  w y n i­
ka, iż  p o dstaw ą pow odzenia w  re ­
a lizow an iu  fu n k c ji n auczan ia  je s t 
p rzy k ład  w łasnego  życia.

N ieodzow nym  w aru n k iem  je s t 
także w y k s z t a ł c e n i e  r e l i ­
g i j n e ,  znajom ość p raw d  w iary , 
znajom ość E w angelii. Ju ż  s ta re  
przysłow ie m ów i, iż  n ie  m ożna 
dać  kom uś czegoś, czego się  sam e­
m u n ie  posiada. Aby nauczać, 
trzeba  p ierw ej sam em u  dobrze 
w szystko  poznać. „Czyż m oże śle­
py  prow adzić  ślepego? Czy nie 
w padną  obydw aj w  d ó ł?” (Mk. 
4,39). D la tego  św. P aw eł A postoł 
upom ina T ym oteusza, ab y  trw a ł 
w  tym , czego się uczył od dzie­

c iń stw a, a sw o ją  w iedzę teolo­
giczną u zupe łn ia ł i poszerzał 
przez zag łęb ian ie  się w m ądrość 
za w a rtą  w P iśm ie  Ś w iętym . „Ty 
n a to m ias t trw a j w  tym , czego się 
nauczy łeś i w  czym  ci zaw ierzo ­
no, bo wiesz, od kogo się n a u ­
czyłeś; i pon iew aż od la t  n iem o­
w lęcych znasz P ism a Św ięte, k tó ­
re  m ogą cię nauczyć m ądrości 
w iodącej ku  zbaw ien iu  p rzez  w ia ­
rę  w  C hrystusie  Jezusie . W szelkie 
Pism o, od Boga natchn ione , je s t 
pożyteczne do  nau k i, do  p rzek o ­
nyw an ia , do pop raw ian ia , do 
k sz ta łcen ia  w sp raw ied liw ości...” 
(2 Tym . 3,14— 16).

Z dobyta w iedza teo log iczna n ie  
m oże je d n a k  być pow odem  p y ­
chy  i w łasnej zarozum iałości. O - 
strzega  p rzed  ty m  św. P aw e ł sło­
w am i: „N ie u w ażajc ie  sieb ie  za 
zb y t m ąd ry ch ” (Rzym. 12,16).

In n ą  zasadą, n ieodzow ną w n a ­
uczaniu  p raw d  B ożych, je s t  o  d -  
d a n i e  s i ę  c a ł k o w i t e  C h ry ­
stusow i i bliźnim . P rzyw ile jem  
K ościoła je s t  bow iem  n ie  rządze­
n ie  i  k ierow an ie , ale służen ie  
człow iekow i, służen ie  ludzkości. 
Z asadę  tę  w  całe j rozciągłości r e ­
alizow ał św. P aw eł. D la tego  mógł
o sobie n ap isać : „T eraz  zaś to  ju ż  
n ie  ja  żyję, to  ży je  w e  m nie 
C h ry stu s” (Gal. 2,20).

S łużebna  ro la  K ościoła w y­
raża  się m iędzy  innym i w g ło ­
szeniu  n au k i C h rystusow ej dla

w s z y s t k i c h .  „Jego  to  głosim y, 
upo m in a jąc  każdego człow ieka i 
ucząc każdego człow ieka z ca łą  
m ądrością , aby każdego człow ieka 
okazać doskonałym  ifr C h ry stu s ie” 
(Kol. 1,28).

N auczan ie  — zdaniem  A posto ­
łów  — m a być dostosow ane do 
m i e j s c a ,  c z a s u ,  w i e k u  s łu ­
chaczy i płci. „W obec tych, k tó rzy  
są  n a  zew nątrz , postępu jc ie  m ą ­
drze, w yzysku jąc  k ażd ą  sposob­
ność. M ow a w asza zaw sze m iła, 
n iech  będzie solą zap raw io n ą  tak , 
iżbyście w iedzieli, ja k  należy  każ­
dem u  odpow iadać” (Kol. 4,5—6). 
„S tarszego  w iek iem  nie s tro fu j, 
lecz n ak łan ia j p ro śb ą  ja k  ojca, 
m łodszych — ja k  b raci, s ta rsze  
k ob ie ty  — ja k  m a tk i; m łodsze — 
ja k  siostry , z ca łą  czystośc ią” 
(1 Tym . 5,1—2).

Je d n a k  an i odw aga, an i w iedza, 
an i spe łn ian ie  innych  w arunków  
w  nau czan iu  p raw d  Bożych nie 
daw ałoby  skutków , gdyby n ie  o- 
p arc ie  o pom oc i ła sk ę  Bożą. M i­
sja  aposto lska  d la tego  św ięciła 
trium fy , gdyż „z w ielką m ocą 
św iadczyli o zm artw y ch w stan iu  
P an a  Jazusa , a w szyscy m ieli ła ­
skę  w ie lk ą” (Dz. Ap. 4,33).

W ym ienione n iek tó re  ty lk o  
w skazan ia  pozostaw ione nam  
przez  A postołów  d a ją  odpow iedź 
na  p y tan ie  postaw ione na  począt­
ku n in ie jszego  a rty k u łu .

K S. TOMASZ WOJTOWICZ
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W Polsce je s t w ie le  m ie jsco ­
w ości noszących nazw ę: „D ą­
b rów ka. T u ta j m ow a o w si, k tóra 
leży na lubelszczyźnie, w  pow ie­
cie Janow sk im , słynnym  z w alk  
p a rty zan ck ich  z czasów  o sta tn ie j 
w ojny . W D ąbrów ce is tn ie je  n ie ­
w ie lka , a le  dość p rężn a  p a ra f ia  
K ościoła Po lskokato lick iego . P a ­
ra f ia  ta  w  lipcu  br. p rzeżyw ała 
podniosłą  uroczystość. N a dorocz­
ne  św ięto  A postołów  S ło w iań ­
szczyzny św. C yry la  i M etodego 
p rzy b y li z  W arszaw y: B isk u p  N a ­
czelny K ościoła P o lsk o k a to lick ie ­
go Ju lia n  P ęk a la , oraz Ks, doc. 
E dw ard  B ałak ier. G ościnne progi 
św ią ty n i w  D ąbrów ce p rzy ję ły  
rów nież całe szeregi osób z b liż ­
szej i  d a lek ie j okolicy.

G ościnność i życzliw ość m iesz­
kańców  w ioski to  jeszcze n ie  
w szystko. S iłą p rzyc iąga jącą  ludzi 
je s t n iepozorna  od zew nątrz , 
św ią ty n ia  w  D ąbrów ce, w  k tó re j 
szczególnym  k u ltem  otacza się 
p ierw szych  A postołów  S łow ian 
św ię tych  C yry la  i M etodego. 
W łaśnie w  ich św ięto  t a  sk ro m ­
n a  św ią ty n ia  i  p la c  kościelny  nie 
m ogły  pom ieścić uczestn ików  u- 
roczystości.

Sum ę ce leb row ał Ks. B iskup 
Ju l ia n  P ęk a la  w  asyście ks. p rob . 
J a n a  P osieleck iego  i ks. A lek ­
san d ra  B ielca. U czestn iczył w  niej 
także  ks. S tan is ław  M aciejczyk, 
proboszcz Sw ieciechow a. M odli­
tw ie  B iskupa N aczelnego, k a p ła ­
nów  i w ie rn y ch  to w arzy szy ł chór 
m ieszany , pod k ie row n ic tw em  p a ­
ni K az im iery  M ajcher.

Słow o Boże w ygłosił k s  doc. 
E dw ard  B a łak ie r. Na k an w ie  ży ­
ciorysów  obu  w ie lk ich  p a tro n ó w  
p a ra f ii k aznodzie ja  n a k re ś lił sy l­
w e tk ę  innego  M ęża Bożego, K się ­
dza B isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  
o rg an iza to ra  K ościoła N arodow e­
go. Jeg o  rów n ież  p rześladow ano  
i nazyw ano  h e re ty k iem  za to , że 
odw ażył się n ieść p o lsk iem u  lu d o ­
wi n au k ę  o w olności dzieci Bo­
żych, że za leca ł ju ż  w  1900 roku , 
by polski k ap łan  m odlił się do 
B oga po polsku, że -chciał, b y  P o ­
lacy  u k ład a li sw o je  sp raw y  z B o­
giem  za p ośredn ic tw em  rodz im e­
go kato lick iego  K ościo ła n ieza leż­
nego od "Rzymu, czyli p o  p ro s tu  
za to, że po d ją ł dzieło rozpoczęte 
p rzed  jed en asto m a  w iek am i przez 
św ię tych  C yry la  i M etodego.

Po  p ro ces ji od  d rzw i kościoła 
p rzem ów ił B iskup  N aczelny. P o ­
p łynęły  ciepłe, o jcow skie  słow a. 
„P rzyby łem  do w as B rac ia  i S io­
s try  ja k o  p ą tn ik  — p ry w atn ie , by 
pom odlić się w raz  z w am i do Bo­
ga za pośredn ic tw em  św iętych  
P a tronów , k tó rych  czci D ąbrów ka 
i okoliczne m iejscow ości (Popie-

la m ia , D ąbrow ica, P o tok  S tany  i 
inne). P rzy b y łem  popatrzeć  ilu  
w as je s t, zobaczyć ja k  sobie dzi ■ 
s ia j rad z i w asz proboszcz, k tó re ­
m u p rzed  z gó rą  20 la ty  osobi­
ście udzieliłem  św ięceń k a p ła ń ­
skich . J a  go tu  p rzy s ła łem  do D ą­
b rów ki z początk iem  la t  p ięć ­
dziesią tych  w  m om encie, gdy  za ­
częliście odbudow yw ać życie p a ­
ra f ia ln e , gdy dźw igaliście ze 
zgliszcz w aszą św iątyn ię . N ie m iał 
ten  k ap łan  ła tw ego  życia, tak , jak  
i w am  n ie  było ła tw o  w tam tych  
la tach . P am ię tac ie  ja k  zam ieszkał 
w  m aleńk ie j norze, w  k tó re j 
prócz pryczy  zw anej szum nie ło ­
żem, e taże rk i z  k siążkam i i kośla ­
w ego stołu, n ie  było  nic — bo n a ­
w et na  krzesło  zab rak ło  m iejsca. 
A le w asz proboszcz był m łody  i 
pe łen  zapału . Dziś ra d u je  m oje 
oczy w sp an ia le  ozdobiona i w y ­
posażona św ią tyn ia . M acie ślicz­
ne cz te ry  o łtarze , m acie  sza ty  l i ­
tu rg iczne, k tó rych  pozazdrościć 
m oże n aw e t bo g a ta  p a ra f ia . O ka­
zała  p ię tro w a  p leban ia , pobudo ­
w an a  trochę  „na  w yrost"  — chy ­
ba  d la  k o n tra s tu  z  k oszm arną  
ch a tk ą , k tó ra  k iedyś służy ła  k s ię ­
dzu za m ieszkanie , m oże p rzy jąć  
i pom ieścić w ielu  pą tn ików . Tym  
w szystk im  bardzo  się cieszę. A le 
n a jb a rd z ie j ra d u je  s ię  'm oje se r­
ce, gdy p a trzę  na  was, ta k  licznie 
zgrom adzonych , k tó rzy  stanow icie  
cząstkę  K ościoła N arodow ego. Wy 
je s teśc ie  n a jlep szy m  św iade­
ctw em , że duch  św. C yry la  i  M e­
todego — duch  P a tro n ó w  w aszych  
ży je  w  D ąbrów ce, że proboszcz 
w asz p ra c u je  dobrze. D ziękuję  
wam , za w asze trw a n ie  przy C h ry ­
s tu s ie  P an u , za um iłow an ie  św ię­
tego K ościoła. D ziękuję tobie 
B racie  K ap łan ie  za t r u d  i w ysiłek 
ty lu  la t, k tó ry  przyn iósł ta k  b ło ­
gosław ione ow oce. N iech w am  
w szystk im  D obry Bóg błogosław i.

G rom kim  echem  odb iło  się od 
m u ró w  św ią tyn i, dom ów  i p ag ó r­
ków  m ocne: „Tyle la t  m y ci o P a ­
nie, służbę w ie rn ie  w y p e łn ia li’’ i 
jeszcze po tężn ie jsze : „Boże coś 
P o lsk ę”. P o tem  jeszcze długo, d łu ­
go, b iskup  i k ap łan i rozm aw iali 
z u czestn ikam i uroczystości. 
T ru d n o  było się rozstać. O dcho­
dząc, n a w e t ci, k tó rzy  p rzyby li z 
d a lek a  p o stan aw ia li w  duszy : 
W róeim y tu  jeszcze.

K S. A LEK SA N D ER  B IELEC

B is k u p  N a c z e ln y  p r z e m a w ia  p o  u r o ­
c z y s t o ś c i  w k o ś c ie le .

K oleżeński Zja^d K apłanów  w D ąbrów ce w 1911 r. Ks. P r o b . T adeusz Biało- 
brzeski, czw arty  od sirony  lewej.

Ś w ią ty n ia  w  D ą b r ó w c e .



B r a te r s k i u ś c is k  d ło n i po  u r o c z y s to ś c ia c h  k o n s e k r a c y jn y c h  — A r c y b i­
s k u p  M a r in u s  K ok  i B is k u p  S ta n is ła w  K o w a lsk L

O łta rz  g łó w n y  w  Ś w ią t y n i  w  P ło c k u .

go się trzym am y, co w szędzie, co zavv< 
p rzez  w szystk ich  je s t w y zn aw an e"  (Wi 
z L erynu). O bow iązuje  rów nież  w spóli 
sad a : w  zasadniczych  sp raw ach  — je 
w m n ie j w ażn y ch  — w olność, a  w e w 
k im  — m iłość" (§ fl).

P odstaw ow ym i je d n a k  dokum entam i 
p isanym i w  d n iu  3.VIII.1972 r .‘ p rzez  j 
pów  K ościoła S ta roka to lick iego  M aria 
są : D ek la rac ja  U trech ck a  z  d n ia  24 w r 
1889 ro k u  o raz  obow iązu jący  s ta tu t  U. 
skupów  S taroka to lick ich .

W ym ien ione do k u m en ty  zosta ły  pod 
p rzed  dn iem  6 s ie rp n ia  br., tj. p rzed  1 
’<rac’ą  now ego b isk u p a  w  P łocku. D. 
B iskupom  S taroka to lick ie j U.U. m  
w zięcia  w  d n iu  6 s ie rp n ia  u dz ia łu  w  1 
k rac ji. Z ro zu m ia ła  w ięc je s t radość, w  
na w  p rzem ów ien iu  B isk u p a  N aczelneg 
ścio ła S ta roka to lick iego  M ariaw itó w  w  
tyn i p ło ck ie j: „D zisiejsza uroczystość je; 
ją tk o w a. K ościół nasz o trzym a now ego, 
pa. U roczystość tę  u św ie tn ia  fak t, że i  
ntczy w  n ie j A rcyb iskup  U trech tu . J 
d rug ie  w y d arzen ie  w  h is to rii naszego K 
ła. W iem y bow iem , a  w ielu  z nas dobi 
m ię ta , że w  1910 roku  ów czesny A rcyl 
U trech tu  G uli, w  to w arzy s tw ie  innyc 
skupów  s ta roka to lick ich , w izy tu jąc  nas 
ściół, w spó łuczestn iczy ł w  ko n sek rac ji ( 
naszych  biskupów”  Ja k u b a  P ró ch n iew  
i A n d rze ja  G ołębiow skiego... W iedzą 
i siostry , że po śm ierc i nasze j M ateczk 
goslaw ionej M arii F ranc iszk i, w brew ' jej 
zostały  zam rożone n asze  b ra te rsk ie  st< 
i U nia z K ościołam i S ta roka to lick im i. 0< 
lu  la t czyniliśm y s ta ra n ia , by te  stosun  
praw ić. I oto obecna w izy ta  A rcybisku  
tre c h tu  w  n aszy m  K ościele i jego  % 
udział w  k o n sek rac ji naszego  b iskupa  -

r

Z ŻYCIA STAROKATOLIKÓW W POLSCE
3

uchow ieństw o  i w ie rn i K o­
ścio ła S tarokato lick iego  M a­
riaw itó w  w PR L  w  dn iu  6 
s ie rp n ia  b r. przeży li radosne  
chw ile. W tym  to bow iem  dniu  
ks. S tan isław  M. T. K ow alsk i 
prob. z Ż eliszew a o trzy m ał w 
K ościele m ariaw ick im  w  P ło c ­

k u  sak rę  b iskupią. G łów nym  k o n sek ra to rem  
był b iskup  S tan is ław  M. A. Jafo siń sk i — o r­
d ynariu sz  D iecezji Łódzko-Sląskiej. W spół- 
k o nsek ra to ram i by li: A rcybiskup  U trech tu
M arinus K ok — przew odniczący  M iędzynaro­
dow ej K onferencji B iskupów  S tarokato lick ich  
oraz  b iskup  W acław  M. Innocen ty  G ołęb iow ­
ski — N aczelny B iskup  K ościoła S ta ro k a to lic ­
kiego M ariaw itów  w P R L : b iskupi a sy s tu ją ­
cy: Ju lia n  P ęk a la  — N aczelny B iskup K o­
ścioła P o lskokato lick iego  w PR L, T adeusz  R. 
M ajew ski —  O rdy n ariu sz  D iecezji W arszaw ­
skiej K ościoła P o lskokato lick iego  oraz G er­
h ard  A. van  K leef — b iskup  z H aarlem  (Ho­
land ia).

Ks. S tan is ław  M. T. K ow alski u rodził się 
w  d n iu  25 paźd z ie rn ik a  1931 roku  w Lesznie 
k /B lonia. S em in a riu m  D uchow ne ukończył w  
P łocku w  1954 r. W d n iu  24 paźd z ie rn ik a  1954 
roku p rzy ją ł z rą k  b iskupa W. P rzysieck iego  
św ięcen ia  kap łańsk ie . O d 1 g ru d n ia  1955 roku 
za jm u je  w  Ż eliszew ie stanow isko  proboszcza 
p a ra fii m ariaw ick ie j. Na b iskupa został w y­
b rany  w  d n iu  3 w rześn ia  1971 roku  przez 
K ap itu łę  G en era ln ą  K ościoła S ta ro k a to lick ie ­
go Mariawitów- w  P łocku.

W ym ieniona K ap itu ła  dokonała  w yboru  na 
b iskupa także  drugiego  kan d y d ata , a  m iano ­
w icie ks. Iren eu sza  M. S. A dam ca — prob. 
p ara fii m ariaw ick ie j w  G niazdow ie, k tó ry  s a ­
k rę  b isk u p ią  m a o trzy m ać  w  czasie p ó źn ie j­
szym.

K ościół S ta roka to lick i M ariaw itów  m a je sz ­
cze i inny  pow ód do radości, k tó rą  to  radość 
w pełni podziela  także  K ościół P o lskokato lic- 
ki. Poprzez udział w  te j n iecodziennej u ro ­
czystości w  P łocku  b iskupów  U nii U trechc- 
k ie j (da le j: U.U.), K ościół S tarokato lick i M a­
riaw itó w  p rak tyczn ie  w szed ł już  w  sk ład  U nii 
U trechck ie j. F o rm aln e  p rzy jęc ie  tego K ościo­
ła do U.U. m a n as tąp ić  na  najb liższym  po­
siedzen iu  M iędzynarodow ej K onferencji B i­
skupów  S ta roka to lick ich  (da le j: MKBS). W y­
d a rz e n ie  to  zasługu je  n iew ą tp liw ie  n a  b liż­
szą uw agę.

K ościół M ariaw itó w  p rzystąp ił do U.U. już 
w 1909 r.. k iedy  zw ierzchn ik  tego K ościoła 
ks. M ichał K ow alsk i o trzym ał bezpośrednio  
w U trechcie  sak rę  b iskupią. N iestety  więź 
z U.U. nie trw a ła  długo. N a sku tek  p ropago ­
w an ia  przez  N iego pew nego  ro d z a ju 'm is ty k i, 
nie m ieszczącej się w  ram ach  zakreślonych  
przez starokato licyzm , n a s tąp iło  w  1924 r. z e r­
w an ie  k o n tak tu  z U.U.

O bok K ościoła M ariaw itów  od 1922 roku 
dz ia ła ł w  Polsce d rugi, b ra tn i K ościół po ­
w iązany  z U.U., zw any  o fic ja ln ie  P o lsk im  N a­
rodow ym  K ościołem  K ato lick im  (d a le j: 
PN K K ), zaś od 1951 r. — K ościołem  Polsku- 
ka to lick im  w PR L, k tó ry  po 1924 roku  s ta l 
się jedynym  K ościołem  polskim  zw iązanym  
z U.U.

K ościół S ta ro k a to lick i M ariaw itów  od d łu ż­
szego czasu  czynił s ta ra n ia  o w znow ien ie  
w ięzów  u n ijnych  z U trech tem . I tak  sp raw a 
ta s ta ła  się p rzedm io tem  posiedzenia  MKBS, 
k tó re  odbyło się w  d n iach  10—15 k w ie tn ia  
1972 roku w  B ern ie  (Szw ajcaria) a referow ali 
ją  B iskupi K ościoła Polskokato lick iego . Z a ­

początkow ało  to  szereg  rozm ów  i k o n fe ren ­
cji. W toku kon ferenc ji, w  k tó rych  u czestn i­
czyli b iskupi polskokatoliccy . P ie rw szy  B i­
skup  PN K K  w USA i K anadz ie  T. Z ieliński, 
b iskupi m ariaw iccy , A rcyb iskup  U trech tu  
M. K ok oraz b iskup  z H aarlem  G. A. van  
K leef, w y jaśn iono  szereg kw estii. U stalono  
także  zasady, n a  jak ich  B iskup i K ościoła S ta ­
rokato lick iego  M ariaw itów  m a ją  zostać po ­
now nie przy jęci w’ skład  U.U., w końcu  po d ­
p isan o  k ilka  dokum entów .

U stalone zasady znalaz ły  sw e odzw ierc ied le­
nie m .in. w  P ro tokó le  z d n ia  5 sie rp n ia  1972 
roku. podpisanym  w  P łocku  przez b iskupów  
m ariaw ick ich  oraz A rcyb iskupa U trech tu  i b i­
sk u p a  z H aarlem . P ro tokó ł ten  byl pop rze­
dzony innym  dokum en tem  a m ianow icie  
„D ek larac ją  Z w ierzchn ich  W ładz Kościoła 
S tarokato lick iego  M ariaw itów '' podp isaną  w 
d n iu  25 lipca  1972 roku  w Płocku.

Na uw agę zasługu ją  m .in. dw a parag ra fy  
cy tow anej D ek larac ji, tch n ące  n iew ątp liw ie  
duchem  ekum enizm u. A oto dosłow ne ich 
b rzm ien ie : „B iskupi K ościoła S ta ro k a to lick ie ­
go M ariaw itów  w  P łocku  o św iadczają , iż oni 
sam i oraz  ich p raw n i następcy  w spółpracow ać 
będą  w h a rm o n ijn e j zgodzie i m iłości ch rze ­
śc ijań sk ie j z K ościołem  P olskokato lick im  
Polsce i jego p raw ow itym i b iskupam i — o la 
w iększej ch w ały  Bożej i pożytku duchow ne­
go w iernego  polskiego ludu  (§ 7). D la pod­
k reś len ia  w spó lnej w iary , sukcesji ap o sto l­
sk iej i p rzekonań  re lig ijno -koście lnych , B i­
skupów  K ościoła Polskokato lick iego , jak  rów ­
nież B iskupów  K ościoła S tarokato lick iego  
M ariaw itów  w  P łocku — obow iązu je  w spólna 
zasada d la  K ościołów  S ta roka to lick ich : „Te-

radosnym  d la  nas dow odem , że w raca ją  
ne  w ie lk ie  h is to ryczne dni błogosłav 
w spółpracy , jedności i m iłości b ratei 
Dziś chcem y za to  złożyć Bogu najsei 
n iejsze dzięki. Mogę tu  o fic ja ln ie  pod 
w iadom ości, że n a  drodze do  w znow ieni 
szych w ięzów  u n ijnych  i b ra te rsk ich  z 
w zasadzie w y jaśn ione  i u su n ię te  wsz; 
za is tn ia łe  w  przeszłości przeszkody i i 
ob ietn icę obecnego tu  A rcyb iskupa Ul 
tu, że n a  najb liższym  posiedzeniu  MKB 
dziem y mogli o fic ja ln ie  zostać p rzy ję  
U.U. — rodziny  kościołów  s ta roka to lick ie

Radość sw ą i zadow olen ie  w yraził 
A rcyb iskup  O trech tu  M arinus K ok: „ 
dzisiejszy — m ów ił a rcyb iskup  — jest 
ki d la  nas w szystkich. Je s t to  d la  m nie 
ka radość, że m ogę być tu  u w as".

B iskup N aczelny K ościoła P o lskokato l 
go Ju lia n  P ęk a la  w  przem ów ien iu  swym  
k re ś lił: „Do ko rnych  m od litw  dołącza 
nasz Kościół. Z nane  są początki i hi 
w aszego K ościoła. W Polsce L udow ej z; 
n iono n am  sw obodę w y zn aw an ia  naszej 
ry... C ieszę się bard zo  także  z fak tu , ż( 
ściół nasz w pow ażnej m ierze przyczyn 
do tego, aby  K ościół S ta ro k a to lick i M ai 
tów  mógł ponow nie być p rzy ję ty  d o  U.U.'

In nych  przem ów ień  w ygłoszonych po 
czystej M szy św., w  czasie spożyw an ia  pi 
w re fek ta rzu , nie sposób tu  przytoczyć, 
d a je  się, że cy tow ane w yżej słow a zw ierz 
ków K ościołów  w dostatecznym  stopniu  
k reś la ją  znaczenie poczynionych kroków  
w agę histo rycznego  w ydarzen ia .

KS. WIKTOR WYSOCZA
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S tanisław  Ja ło s lA sk i.

Ś w ią ty n ia  K o c l o l a  S ta r o k a to lir k ie f fo  M a r ia w itó w  w p ió r k u .
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W
 dzisie jszych  czasach, ko ­

b ie ta  — m a tk a  p ra c u ją ­
ca na „2 e ta tach "  (p ra ­
ca zaw odow a i p raca  w 
dom u) często s ta je  przed 

p rob lem em  — C2y oddać dziecko 
do żłobka, czy też pozostaw ić go 
w  dom u do osiągnięcia przez nie 
w ieku przedszkolnego?

Z w olennicy  "wychowania w 
żłobku często i chętn ie  posługu ją  
się p rzyk ładam i fa ta ln y ch  w a ru n ­
ków rodzinnych , aby  im  p rzec iw ­
staw ić  „ idea lny” żłobek. N ato ­
m iast zw olenn icy  w ychow ania w 
rodzin ie  — n a  odw rót — kreślą  
s ie lankow e obrazk i z życia ro ­
dzinnego, ze s taw ia ją  je  z p rz y k ła ­
dam i w y branym i z n iew łaśc iw ie  
prow adzonych  żłobków . O bydw a 
po rów nan ia  trzet)k uznać za je d ­
n akow o n iesłuszne . Z estaw iać 
m ożna bow iem  ty lk o  d o b ry  żło­
bek  z d o b rą  rodziną, a  z a s ta n a ­
w iać należy się nad  tym . ja k  p o ­
stępow ać, aby u sunąć  szkodliw e 
w pływ y, k tó re  zag raża ją  dziecku 
zarów no w żłobku, jak  i w dom u 
rodzinnym .

Ś rodow isko w jak im  przebyw a 
dziecko uczęszczające do żłobka 
różni się  zasadniczo od środow i­
ska rodzinnego. O p o w stan iu  i

W ŻŁOBKU -

rozw oju  żłobków  oraz innych  za­
k ładów  d la  m ałych  dzieci decy d u ­
je  ca łoksz ta łt po trzeb  społecz­
nych. n ie  zaś w yłączn ie  w zględy 
psychologiczne i pedagogiczne.

O gólnie m ożna  stw ierdzić , że 
zazw yczaj w  żłobku ła tw ie j zo r­
gan izow ać p raw id ło w y  ry tm  
d n ia  niż w  rodzinie, lecz tru d n ie j
0 k o n tak t in d y w id u a ln y  d o rosłe ­
go z dzieckiem , tru d n ie j o  w ięź 
uczuciow ą. M ając 16—20 a n ieraz
1 w ięcej dzieci w grupie, op ie­
k u n k a  d salow a, a za tem  ty lko  
d w ie  osoby, m uszą dzieci n a k a r ­
mić, um yć, w ysadzić, u b ra ć  i ro ­
zebrać, w yprow adzić n a  sp ace r i 
położyć spać. W szystk ie te  czyn­
ności, jak k o lw iek  n iezbędne i

bardzo  pracochłonne, w cale  nie 
w y sta rcza ją  do zabezpieczenia  
praw id łow ego  rozw oju  dziecka. 
Jeże li ogran iczy libyśm y się ty lko  
do ich w ykonyw an ia , żałosny b y ł­
by ob raz  życia dziecka w grupie. 
M ałe dzieci, pozostaw ione w  g ru ­
pie k ilkunaścio rga  rów nolatków , 
bez w ychow aw czego k ie runku , 
będą w ydzierać sobie zabaw ki, 
szarpać  się za włosy, popychać 
się, bić, a n aw e t gryźć się w za­
jem nie . P o k rzy k iw an ie  na dzieci, 
s ta le  rozdzielan ie  n ie  z likw idu je

tych  dziecięcych w ybryków . D zie­
ci „dozorow ane" w  ta k i sposób 
słyszeć będą  przez  w ie le  godzin 
jed y n ie  słow a w  ro d za ju : połóż, 
zostaw . n ie  rusz. n ie  w olno, 
odejdź, puść, uspoku j się itp. U - 
bogi i sm u tn y  to słow nik . N ie w y­
s ta rczy  do rozw oju  m ow y i m y­
ślen ia  dziecka, n ie  w p łyn ie  na 
k sz ta łtow an ie  się  jeg o  społecz­
nych  uczuć.

A by żłobek n ie  s ta l s ię  „p rze­
chow aln ią"  dzieci, a  tym  sam ym  
„hodow lą” dzieci m usi personelo ­
w i s ta rczyć  czasu  i ochoty , a  ta k ­
że w iedzy, na  św iadom e ro zw ija ­
n ie  um ieję tności dzieci, na w ła ­
ściw e i m etodyczne ich w ycho­
w yw anie.

D zieciom  w ychow yw anym  w 
g ru p ie  należy  w  tak i sposob o r­
ganizow ać zabaw y i za jęcia , aby 
nie ty lko  nie p rzeszkadzały  sobie 
w zajem nie, lecz uczyły się w spół­
żyć ze sobą. T rzeba  w ięc s tw o ­
rzyć w sa li dziecięcej „kącik i z a ­
b aw ”, o rgan izow ać zabaw y w  m a ­
łych dw u, trzy , czy 'najw yżej cz te ­
roosobow ych g rupkach , a w  cza­
sie zabaw  m ów ić s ta le  do dzieci 
w odpow iedni sposób, podsuw ać 
im  zabaw ki itp.

W p raw id łow o p row adzonym

W DOMU?

żłobku  dzieci są w cześnie u sam o ­
dz ie ln iane  w  zakresie  n a jp ro ­
stszych czynności życiow ych. Np. 
w  w ieku  1 rok i 4 m iesiące, n a ­
k łan ia  się je  do  sam odzielnego  je ­
dzenia .

A by sp ro stać  "tym w szystk im  
zadaniom , personel żłobka pow i­
n ien  m ieć w iadom ości fachow e 
nie m nie jsze  n iż  personel p rzed ­
szkoli. Rodzice na to m ias t p o w in ­
ni w spółdziałać troszcząc się o 
p raw id ło w y  rozw ój i w ychow anie  
dziecka.

Ze sm utk iem  m ożna zao b ser­
w ow ać p o jaw ia jący  się w  skali 
m asow ej bardzo  n iepoko jący  ob­
ja w : rodzice odda jąc  sw oje dziec­

ko do żłobka, czują się n ie jak o  
zw oln ien i od  odpow iedzialności za 
nie. O ddać dziecko do żłobka, to  
dla w ielu  m a tek  znaczy, n ie s te ­
ty, pozbyć się k łopo tu  z dziec­
kiem . Tym czasem  zan iedban ie  
w ychow an ia  dziecka w okresie  
ż łobkow ym  to  przygo tow an ie  so ­
bie k łopotów  i trudności w  w ieku  
p rzedszkolnym , a w  k o n sek w en ­
c ji — często szkolnym .

Dziecko zan iedbane, źle w ycho­
w ane, m a jące  złe naw yki i  p rzy ­
zw yczajen ia , s tan ie  się bardzo  
szybko  tzw . tru d n y m  dzieckiem .

K o n tak ty  rodziców  z pe rso n e­
lem  żłobka w ym ag a ją  dobre j w oli 
i  w ie le  ta k tu  z obu  stron . W izyty 
w żłobku nie p ow inny  m ieć c h a ­
ra k te ru  nieżyczliw ej inspekcji, 
k tó ra  w  rezu ltac ie  doprow adza do 
niechęci i w zajem nych  k o n flik ­
tów.

W ychow anie w  g rom adzie m a 
jed n ak  sw oje strony  ujem ne. 
D ziecko c ie rp i na  n iedosy t k o n ­
tak tów  in d y w id u a ln y ch  z d o ro s ły ­
mi. B rak  m u  często, p rzy  n a jle p ­
szej n a w e t w oli personelu , ow ej 
m atczynej czułości, k tó ra  je s t  p o ­
tężnym  czynn ik iem  rozw oju  życia 
uczuciow ego m ałego dziecka. 
B rak  m u odpow iedniej ilości po d ­
niet. k tó re  w  n a tu ra ln y  sposób 
d z ia ła ją  na dziecko w ychow yw a­
ne  w  rodzin ie . K o n ta k t ze św ia­
tem , będący  źród łem  dośw iadcze­
n ia  i w iedzy dziecka o raz  bodźcem  
do rozw oju  zarów no  m ow y, ja k  i 
m yślen ia  — je s t  z  konieczności 
znacznie ograniczony.

M yślę, że każde dziecko  do  la t 
4 n ie  pow inno  być pozbaw iane o- 
p ieki m atczynej. M atka je s t d la  
niego n iezb ęd n a  i n ie  w o lno  m u 
tego odbierać.

A w ięc — przed  podjęciem  d e ­
cyzji, czy  oddać dziecko do  żłob­
ka, czy w ychow yw ać w  dom u — 
trzeba  s ię  dob rze  zastanow ić  i 
jeszcze raz  sk ru p u la tn ie  p rzean a ­
lizow ać dom ow e fundusze.

M A ŁG O RZA TA  SU DENIS

PRZEPIÓRKA -  NOWY PTAK I I  HODOWLI
H odow la p rzep ió rek  w  naszym  k ra ju  n ie  m a w łaściw ie tradyc ji. 

N iew ielka je s t liczba gospodarstw , w  k tó rych  spo tkać  m ożna te  m ałe 
„k u rk i" . G ospodarze, k tó rzy  podjęli się  ich w ychow u zostali zachę­
ceni in fo rm ac jam i o n isk ich  kosztach  hodow li, a  także  w iększą  (w 
po rów nan iu  do ku r) w ydajnością , k tó ra  n iek iedy  dochodzi do 300 ja j 
od jed n e j n ioski — rocznie.

P rzep ió rk a  hodow ana obecnie na  w szystk ich  k o n ty n en tach  w yw o­
dzi się 2 odm iany  az ja tyck ie j. W dzik im  s ta n ie  najczęściej spotyka 
się je  na pó łnocnych  w yspach Japon ii, skąd  na z im ę o d la tu ją  w po­
łudn iow e re jony  tego  k ra ju . Jap o n ia  zapoczątkow ała  o sw a jan ie  p rze ­
p ió rek  — p ie rw szą  p róbę p rzysto sow an ia  do w a ru n k ó w  hodow lanych  
pod ją ł około 1910 roku  jap o ń sk i hodow ca K O T A R O  ODA. M ając 
już spo rą  ilość rozpoczął on system atyczną se lekcję  w y b ie ra jąc  sz tuk i
o n a jlep szy ch  cechach  konsty tu tyw nych  i w ykazu jące  najw iększą  
nieśność. W ten  sposób doszło do w yhodow ania  odm iany, zw anej 
p o p u la rn ie  p rzep ió rką  japońską.

Do P o lsk i p rzep ió rkę  sprow adzono  p rzed  n iesp e łn a  dziesięciu  la ty  
z W łoch. W  E urop ie  hodow la  ich je s t n a jb a rd z ie j rozpow szechniona.

Co trzetoa zrob ić , b y  rozpocząć hodow lę p rzep ió rek ?  P o trzeb y  po- 
m ieszczeniow e p rzep ió rek  są  podobne ja k  i k u r. N ajw ażn ie jszym  
w aru n k iem  pom yślnego chow u  tych  n iew ielk ich  p tak ó w  je s t ra c jo ­

n a ln e  karm ien ie . Is tn ie je  w  sprzedaży  (dość droga n iestety) spec ja lna  
m ieszanka paszow a d la  d rob iu  (DK) tzw . D K  S ta r te r . P rzep ió rk i 
w inny  bezw zględnie o trzym yw ać oprócz paszy suchej taftże paszę 
zieloną: na jlep ie j św ieżo skoszone liście roślin  m oty lkow ych np. lu ­
cerny, m archew , kapusta . Z dziko rosnących  — liście  m leczu, k rw a w ­
n ika . D odatek  ten  nie pow in ien  przekraczać  10— 15 p ro cen t całości 
karm y .

D bałość o d ob rą  zdrow otność s tad a  (zw łaszcza p isk ląt), w in n a  się 
w yrażać w  szczególnej trosce  o czystość pom ieszczenia. Do wody, 
k tó rą  podaje  się do  p ic ia  p tac tw u , konieczn ie  trzeb a  dodaw ać środek  
dezynfekcy jny  p.n. P o lfam id  Z. Raz n a  dw a tygodnie zam iast n iego
— V itasol. B ardzo w sk azan e  je s t rów nież d o d aw an ie  do  w ody 5 razy 
na  m iesiąc tzw . sia rczan u  m an g an u  (2 g ram y rozpuścić w  dziesięciu  
litrach  w ody). W odę, k tó rą  p tak i nie w ypiły , na leży  codzienn ie  w y ­
lew ać.

J a ja  p rzep ió rcze  zn a jd u ją  szerokie  zastosow an ie  w  d ie te ty ce  lecz­
niczej. Ich  przydatność  je s t og rom na d la  tzw . ozdrow ieńców  (rekon­
w alescen tów ), d la  uczuleniow ców , zw łaszcza zaś d la  dzieci c ierp iących  
na  tzw . skazę b iałkow ą.

C zyteln ikom , k tó rych  in te re su ją  b a rd z ie j szczegółow e in fo rm ac je  
p odajem y ad res :

W ojew ódzki Z w iązek  H odow ców  i P ro d u cen tó w  D robiu , sek c ja  
hodow ców  drob iu , ul. P odw ale  23.

In fo rm acji u d z ie la ją  rów nież in s tru k to rzy  d ro b ia rs tw a  pow iato ­
w ych  i w o jew ódzk ich  zarządów  kó łek  ro lniczych.

ZBIGNIEW LEINZ

10



F I S C H E R
M ówi się o ty m  m eczu: sensacy jny , p a ­

sjonu jący , n iezw ykły , fascynu jący , posia­
d a jąc y  a sp ek ty  polityczne.., dodając  do 
tych ok reś leń  w szystk ie  m ożliw e su p e r la ­
tyw y.

Szachy — uw ażane  d o tąd  za sp o rt i za 
g rę  raczej e lita rn ą , dostępną  in te le k tu a li­
stom , m a tem aty k o m , logikom ; poprzez 
m ecz rozgryw any  o m istrzostw o  św ia ta  w 
R ey k jav ik u  m iędzy  R o b ertem  F ischerem  a 
Borysem  S passk im  — sta ły  się ob iek tem  za­
in te reso w an ia  całego  św iata , u rosły  do r a n ­
gi m iędzynarodow ego w ydarzen ia . S k u p ia ­
ją  n a  sobie uw agę n ie  ty lko  znaw ców , lecz 
rów nież  ludzi do tej pory  n im i nie z a in te re ­
sow anych. O to k ilk a  cy ta tó w  z p rasy  za­
chodniej : „... obecn ie  k lu b y  szachow e od 
N owego Jo rk u  po Los A ngeles są za tło ­
czone ja k  su p e rm ark e ty , a  w raz  z każdą 
k o le jną  p a rtią  rozg ryw aną w  R ey k jav iku  
liczba am ato ró w  te j gry  rośn ie  w ty s ią ­
ce”, „D aw niej książki szachow e leżały m ie­
siącam i n a  pó łkach . Od m om en tu  rozpoczę­
cia m eczu zaczęły  iść ja k  w oda. W ciągu 
k ilk u  dn i ludzie w y k u p ili w szystko : od 
bro szu rek  d la  początku jących  po g rube 
dzieła  an a lity czn e"  (..N ew sw eek”).

W ytw orzyła  się ju ż  specyficzna m oda 
szachow a — m oda na określone  w y raże ­
n ia  szachow e, na  sposób zachow ania się 
p rzy  rozgryw anych  p a rtia ch  — p o d p a trzo ­
na p rzy  grze F ischera  ze Spasskim . O grom ­
ne rozm iary  p rzy b ie ra  spon tan iczny  a m a ­
to rsk i ru c h  szachow y. Z n ik a ją  z półek  
k sięgarsk ich  podręczn ik i szachow e, a sza­
chy  s ta ją  się w w ielu  sk lepach  n ieu ch w y t­
ne. W iele ludzi n ie  p o tra fiący ch  do te j po ­
ry  w ykonać na szachow nicy najp rostszych  
ruchów , sta ło  się en tu z jas tam i te j gry. P ra ­
sa, rad io , te lew iz ja  n a  całym  św iecie nigdy 
d o tąd  nie pośw ięcały  ty le  m iejsca p ro b le ­
m om  szachow ym . Jak o  ciekaw ostkę po­
da ję  (za „F orum  ') że w e W łoszech zo rgan i­
zow ano d y sk u sję  lekarzy  nad  m ózgam i 
p a rtn e ró w  m eczu o m istrzostw o  św ia ta  o- 
ra z  zaproszono poetę, k tó ry  m iał się d o ­
szukać głębszych treśc i em ocjonalnych  i 
in te lek tua lnych , p rzypisyw anych  dotąd 
sztuce, pod pow ierzchn ią  szachow ych 
p artii. Nie będzie p rzesad y  w  zdan iu , że 
m ecz szachow y w  R ey k jav ik u  z pow odze­
n iem  ryw alizow ał z O lim p iadą  w M ona­
chium .

K im  są bohaterow ie  m eczu o m istrzo ­
stw o szachow e św iata?  — R obert F I­
SCHER — je s t synem  fizyka z B erlina 
i p ie lęg n ia rk i ze S zw ajcarii. Rodzice je ­
go. m ieszkając  ju ż  w U SA  rozw iedli się 
gdy R obert m ia ł dw a la ta . M ały chłopiec 
w raz  ze s ta rszą  siostrą  pozostaw ał pod 
op ieką m atk i. P ierw sze p a rtie  szachow e 
ro zg ry w ał z siostrą  — m ia ł w tedy sześć 
lat. B ardzo szybko znudziła go gra z sio­
s trą . g ra jącą  bardzo  p rzec ię tn ie  i zaczął 
sam  rozgryw ać partie , zarów no za siebie, 
ja k  i za siostrę  Szachy absorbow ały  go ca ł­
kow icie. M atka R oberta , w idząc jego  s a ­
m otne  zm agan ia  się z szacham i zap ro w a­
dziła  go do k lu b u  szachow ego w B ro o k ly ­
nie, m yśląc, że tam  będzie g ra ł z in n y ­
m i dziećm i. Szybko je d n a k  okazało się. 
że p a rtn e ram i Bobbiego mogli być ty lko 
dorośli i  to bardzo  d ob rzy  gracze. W tym  
czasie op in ią  na jlepszych  szach istów  na 
św iecie cieszyli się R osjanie. W ięc d w u ­
nasto le tn i R obert w szybkim  czasie n a u ­
czył się na ty le  języ k a  rosyjskiego, by m óc 
sw obodnie czytać ro sy jsk ie  podręczniki 
szachow e. M ając  trzynaśc ie  la t zosta ł sza­
chow ym  m istrzem  ju n io rów  w A m eryce, a 
w  rok  później zdobył ty tu ł m istrza  S ta ­
nów  Z jednoczonych. M ając p ię tnaśc ie  *lat 
by ł najm łodszym  na św iecie szach istą  po­
s iada jącym  ty tu ł a rcym istrza  m ięd zy n aro ­
dow ego. Szachy stały  się ab so lu tn ą  i je d y ­
ną treśc ią  jego  życia. S taw ał się coraz b a r ­
dziej sam otny . O puścił m atk ę , gdy ta  p ow ­
tó rn ie  w yszła  za mąż.

Od siedem nastego  ro k u  zd an y  ty lko  na 
w łasne siły, g ra  w szachy o p ien iądze 
i znany  je s t w  N ow ym  Jo rk u  pod p rz e ­
zw isk iem  „ch ło p ca-ro b o ta” . W 1962 roku  
po raz  p ierw szy  s ta je  do w alk i o  ty tu ł m i­
s trz a  św ia ta  w C uracoa. T u rn ie j p rzeg ry ­
wa. M ów iąc o sw ojej porażce u sk a rża ł się 
na  złe ośw ietlen ie  i u s taw ien ie  stołow . na 
w en ty lac ję , na  podłe w a ru n k i hotelow e. 
Od początku  sw ojej szachow ej k a rie ry  s t a ­
w ia! sp raw om  organ izacji w ysokie w y m a­
gania. W ielu obserw ato rów  w idziało  w 
tych  w ym agan iach  ek s traw ag an ck ie  d z i­
w actw a, a w rzeczyw istości p rzyczyniły  się 
one do po lepszen ia  w aru n k ó w  rozgryw ek 
m iędzynarodow ych . W szystkie jego  w y m a­
gania. aczkolw iek  w  dużej m ierze d y k to ­
w ane w łasnym i in te resam i, przyniosły  ko ­
rzyści rów nież in n y m  szachistom .

W m eczu p op rzedzającym  bezpośrednie  
spo tkan ie  ze S passk im  — w tedy  a k tu a ln y m  
m istrzem  św iata  — F ischer efek tow nie 
rozgrom ił radzieck iego  a rcy m istrza  T a jm a- 
now a (stosunek 6 do  0), a  następ n ie  grat 
z L arsenem  z D anii ponow nie w y g ry w a­
jąc  (6 d o  0). W finałow ym  s ta rc iu  poko­
na ł byłego m istrza  św ia ta  T ig ran a  P e tro ­
s jan a  (s tosunek  6.5 do 2.5). Po tych  ro z ­
g ryw kach  p isano  o n im : „ Je s t nad a l m ie­
szan iną a roganc ji, n iedo jrza łośc i (...) i n a d ­
w rażliw ości — p raw d z iw y m  k łębk iem  n e r ­
wów. k tórego  rów now aga ulega zakłóceniu 
p rzy  n a jm n ie jsze j groźbie, p raw dziw ej czy 
w yim ag inow anej, na ja k ą  może być n a ra ­
żony jego in tym ny, izolow any św ia tek ”.

P rzed  m eczem  ze S passk im  R obert F i­
scher udzielił w yw iadu  tygodn ikow i „The 
L is te n e r”, k tó ry  p rzed rukow ało  nasze „F o­
ru m ”. O to cy ta ty  z  tego w yw iadu :

„M yślę, że je s tem  n a jlep szy  m niej w ię ­
cej od ro k u  1962 — kiedy m ia łem  18— 19 
lat. (...) L ub ię  w alczyć ze w szystk im i n a j ­
lepszym i graczam i, bo chcę n ap raw d ę  d o ­
w ieść, że je s te m  dziś n a jlep szym  szachistą  
na św iecie. (...) No i w łaśn ie  nadszed ł szczy­
tow y m om ent całego m ojego  życia — w a l­
ka ze Spassk im . To je s t n ap raw d ę  w ie lk i 
mecz. Mecz o w szystko. (...) K iedy zaczą­
łem  grać w szachy. R osjan ie  byli d la  m nie 
b oha te ram i i n ad a l są  nim i ja k o  szachi- 
sci”.

A tak  o F ischerze  p isa ł „O goniok” : — 
„P rzypom nijm y  p ierw szą p a rtię  m eczu 
P e tro s ja n —F isch er w  B uenos A ires. F i­
scher tra f ił n a  now e techn iczne  opraco-
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w anie  i zna laz ł się w  tru d n e j sy tu ac ji. A le 
F isch e r n ie  ty lk o  się  w y rw a ł ze szponów  
P e tro s jan a , lecz p o tra f ił n a w e t w ygrać 
końcówkę'. (...) N iem al iden tyczna  p rzy ­
krość sp o tk a ła  Spassk iego  w czw arte j p a r ­
tii w  R eyk jav iku . W p a rtii tej S passld  był 
n iezw ykle bliski celu, ale ja k  to się m ów i 
w  piłce nożnej, zab rak ło  kończącego s trz a ­
łu ”.

D o m eczu ze S passk im  F isch e r p rzygo­
tow yw ał się fizycznie przez siedem  m ie­
sięcy, przy czym jego  tre n in g  p rzypom inał 
boksersk i. Dużo rów nież p ływ ał, g ra ł w 
ten isa , podnosił c iężary  (wagi 300 funtów ). 
P rzygo tow an ie  fizyczne, uzyskan ie  w ielk iej 
fizycznej odporności w ytrzym ałośc i je s t o- 
g rom nie  w ażne. W czasie m eczu w alczył 
z n iezw ykłą in tensyw nością . C h a ra k te ry ­
styczną cechą gry  F ischera  je s t bardzo  
w czesne ob ie ran ie  określonej linii i z rea li­
zow anie je j. R ozpoczyna białym i, k lasycz­
n y m  ruchem  p ionka sprzed k ró la  Gdy in ­
nem u szachiście p o trzebne  są  k w a d ra n ­
se, n aw e t godziny do w ykonan ia  ruchu , 
F ischer w ykonu je  go na tychm ias t, p ew ­
n ie  i dok ładn ie  ta k  ja k  chce. by m ieć 
przew agę. N ie z a jm u je  się niczym  in n y m  
poza szacham i. Mówi o sob ie . ..Dlaczego 
m ia łbym  się zajm ow ać czym  innym ? P rz e ­
cież szachy są m oim  zaw odem ” . W m eczu 
ze S passk im  w ygrał. Z ostał . m istrzem  
św iata . A le ten  fa k t nie zm ieni u ta rtego  
od la t 'jego try b u  życia. N adal będzie ży? 
odizolow any, odseperow any. całkow icie  
u legły ty lko  m agii szachów . W ielki geniusz
— w ie lk i sam o tn ik !

B orys S passk i m a trzydzieśc i pięć la t. 
J e s t o sześć la t  s tarszy  od F ischera. P o ­
dobnie ja k  F ischer je s t żyw ą encyk lope­
d ią  szachow ą, sty l jego  gry jes1 podob­
nie k lasyczny  i do jrzały . Spasski m ów i: 
„Szachy są podobne do życia. (...) W ydoby­
w ają  z człow ieka siły tw órcze” .

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności życie 
Spassk iego  je s t w w ielu  m om entach  po­
dobne do życia F ischera . Spassk i pochodzi 
rów nież z rozbitej rodziny i rów nież m iał 
siostrę , k tó ra  z nim  gryw ała . S iostra  S pas­
sk iego została  n aw e t m istrzem  Z w iązku 
R adzieckiego w śród kobiet. B orys n a u ­
czył się g rać  w  szachy, gdy m iał pięć lat. 
M ając la t dziesięć g ra ł pokazow o z m i­
strzem  św ia ta  B o tw innik iem . W 1969 ro ­
k u  pokonał P e tro s ja n a  i został m istrzem  
św ia ta . Do m eczu z F ischerem  p rzygo to ­
w yw ał się n iezw ykle s ta ran n ie . Na k ilka 
m iesięcy p rzed  tym  spo tk an iem  u d a ł się 
do sw ej w illi w  okolicach M oskw y, gdzie 
biegał, p ływ ał i odbyw ał codzienne n a ra ­
dy z psychologam i szachow ym i.

W reszcie n astąp iło  sensacy jne  spo tkan ie  
F ischer — Spasski! Zakończyło  się ono. 
po b lisko  dw um iesięcznej w alce, po roze­
g ran iu  21 partii, zw ycięstw em  R oberta  
F ischera , bardzo  w ysokim  stosunk iem : 12,5 
do 8,5. F ischer został jed en asty m  w o fi­
c ja lne j h is to rii szachów , m istrzem  św iata. 
Było w tym  m eczu w iele zaskoczeń i  n ie ­
spodzianek  Po d rug ie j p a rtii w R ey k jav i- 
k u  p row adził S passk i 2 do 0. Z w ycięstw o 
S passk iego  w XI p a rtii uw ażane  było przez 
w ie lu  znaw ców  za przełom ow e, a je d n a k  
m ecz w ygrał F ischer k tó ry  od X III partii 
p row adz ił przez siedem  ko le jnych  p a r tii  
trzy p u n k to w ą  przew agą, u trzy m u jąc  te  s ie ­
dem  p a r tii  w  s tan ie  rem isu . G ra od X III 
p a rtii, w  k tó re j w łaśn ie  F ischer bardzo  
e fek tow ną  końców ką uzyskał trz y  p u n k ty  
p rzew agi, w p raw ia ła  obserw ato rów  w  stan  
w ielk iego  podniecen ia . A b o h a te ro w ie  m e­
czu byli ju ż  chyba nieco zm ęczeni. M im o 
to w a lk a  o zw ycięstw o, w alka  o p u n k ty  
trw a ła  n ieus tęp liw ie  nadal. Pod w zględem  
sportow ym  mecz ten  sp raw i! sa tysfakcję  
n aw et n a jb a rd z ie j w ybrednym  zw olenn i­
kom  szachów . P ięk n a  w alka, p iękny  p o je ­
dynek . P iękny  pokaz sz tuk i szachów .

M A R CIN  W IFI.1CH



sięgi i  książeczki 
p iękn ie  o p raw io ­
ne. ozdabiane m i­
n ia tu ra m i s tan o ­
w ią n iezw ykle  
ch a rak te ry s ty czn y  

i m odny  e lem en t w  k u ltu rze  
XIV. XV i XVI w. N abyw ali 
je  n ie  ty lko  duchow ni do ko­
ścielnych  b ib lio tek  i do ,celów 
litu rg icznych  ale także g ro m a­
dzili uczeni i do sto jn icy ; s tu ­
denci ru jn o w ali się aby p o ­
siąść p ięk n e  ilu m in o w an e  eg­
zem plarze. S ta ły  się one także 
n ieod łączną częścią bogatego, 
barw nego  s tro ju  dam  te j epo­
ki. w postaci m alu tk ich , o- 
p raw io n y ch  w skó rę  cacuszek, 
k tó re  m ożna było nosić, ja k  
dziś iorebkę.

K ró low a E lżb ieta  — siost- u 
K azim ierza W ielkiego w ym ie­
n ia  w sw oim  te s tam en cie  k ilk a  
ta k ic h  rękopisów . Synow ej
sw ej — żonie L ud w ik a  W ę­
g iersk iego  zap isała  sw ój w ła ­
sny  b rew iarz .

Jed n y m  z c iekaw szych  p rzy ­
k ładów  polsk ich  ksiąg  z tego 
okresu  je s t kodeks b ib lio teki 
k a ted ry  p łockiej — dzieło Po­
lak a  — Ś w iętosław a z W ilco- 
wa. zakup ione d la  b ib lio tek i 
k a te d ra ln e j przez kanon ika
płockiego M ark w ard a  z K le- 
czowa. Dzieło to. -p o w sta łe  w 
1365 r. zaw iera  fragm en ty , p i­
sane  języ k iem  polsk im  — tak i 
o to początek  znanej s ta ro p o l­
skiej p ieśn i:

„C hrystu s z m artw ych
w sta ł je , 

L u d u  p rzy k ład  d a ł je .
Je sz  n am  zm artw y ch  w stac i 
Z B ogiem  k rć lo w ac i”

ra n ę  a  u  stóp  h e rb  p a s t w a .  
S to i w  kom nacie  o w ielu  ok ­
nach , p rzed  n im  stó ł r>" ‘'-v ty  
b ia łym  obrusem , na  k tó ry m  le ­
ży m agiczne zw ierciadło . K ró l 
m odli się. aby Bóg pozw olił 
m u  (zobaczyć przyszłość.

Na in n y ch  m in ia tu rach  
p rzedstaw ił au to r M atkę  B o­
ską B olesną, C h rystu sa , u k a ­
zu jącego  sw e rany . aniołów , do 
k tó rych  W ładysław  się m odli. 
N a jed n e j z n ich  Bóg O jciec 
każe aniołom  p ilnow ać króla
— chłopca, gdzie indziej C h ry ­
stu s  p rzyp row adza  A nioła 
S tróża, k tó ry  ręk ę  w yciąga do 
dziecka.

G dy się uśw iadom i, ja k  trŁ 
giczny los sp o tk a ł W ładysław a 
W arneńczyka  n a  polu w alki, 
ogląda się  te m in ia tu ry  ze 
szczególnym  uczuciem . M odli­
tew n ik  ten  pow stać m usia ł w 
Polsce i to p rzed  objęciem  tro ­
n u  w ęg iersk iego  przez  W ła-

(Niech sobie ty lko  m łodsi, b ig - 
b itow i czy te ln icy  nie pom yślą, 
że końców ki „je. je ” dodałam  
d la  u a trak cy jn ien ia  pieśni).

W śród m odlitew ników  — a 
w ięc książek  uży tk u  o sob iste­
go, czołową pozycję za jm u je  
m od litew n ik  k ró la  W ładysła­
w a W arneńczyka, w ykonany  
zapew ne za raz  po ko ro n ac ji 
ok. 1435—36 r. W m in ia tu rach  
obserw u jem y  in te re su jące  po­
łączenie  w ia ry  — z m agicz­
n ym  zaklęciem . Jed n a  z n ich 
p rzed staw ia  siedzącą na tron ie  
M atkę Bożą z D zieciątk iem . 
K ról sk ład a  ręce  w  m odlitw ie, 
u je j stóp h e rb  p aństw a  po l­
skiego. berło  i korona. M adon­
n a  ze sm u tnym  zam yślonym  
w yrazem  tw arzy , podaje  Je z u ­
sowi gruszkę  — n a jzu p e łn ie j 
ludzkim  gestem .

In n a  znów  m in ia tu ra  p rzed ­
staw ia  m łodzieńczą postać 
k ró la  z m ieczem  i b erłem  w' 
d łoniach, na głow ie m a on ko-

dysław a, gdyż b ra k  w nim  
herbów  w ęgierskich , w y stęp u ­
ją  n a to m ia s t O rły  polskie.

Pod koniec XV w. w pływ y 
czeskie i fran cu sk ie  w polsk im  
m a la rs tw ie  m in ia tu ro w y m  u- 
s tęp u ją  m iejsca w pływ om  fla ­
m andzkim

Nie w iadom o d o k ładn ie  w 
jakim  okresie  XV w. bogato 
ilu stro w an e  księgi f lam an ­
dzkie po jaw iły  się  w  Polsce. 
P ierw szą  zn an ą  i op isyw aną 
w li te ra tu rz e  p rzedm io tu  jes t 
ew angelia rz  kościoła p a ra f ia l­
nego w D rzew icy.

U lubione m od litew n ik i były 
cenione i pożądane m im o roz­
pow szechnien ia  się sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j. P ięk n e  m in ia tu ry  o- 
?dab ia jące  te  książeczki, do­
prow adzone do m istrzostw a 
pod w pływ em  sztuk i flam an ­
dzkiej rozpow szechniły  się 
w  Polsce. C h arak te ryzow ały  
się  one zam iłow aniem  do 
w ie rn eg o  o d tw a rzan ia  św ia ­
ta  w spółczesnego; odkryciem  
k ra jo b razu  p rzed łuża jącego  
p e rspek tyw ę, w yprow adzoną 
najczęściej z w n ę trza  poko ju ; 
o d tw arzan iem  p rzy rody  — 
m artw e j n a tu ry . św ia ta  
zw ierzęcego z dokładnością, 
g ran iczącą  z w yw ołan iem  z łu ­
dzen ia , przy  czym k o lo r o d ­
gryw a n a jw ażn ie jszą  rolę. 
T ak ie  oto p rob lem y  w niosło  do 
Polsk i flam andzk ie  m in ia to r- 
stw o. k tó rego  echem  s ta ł się 
w X V I w  św ie tny  rozw ój po l­
skiego m in ia tu row ego  m a la r ­
stw a.
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ak  w ie lu  innych  „im a­
nych i nieznanych'", 
k tó rych  sy lw etk i p re ­

zen tow aliśm y  rów nież i dok tó r 
A dolf R ząśnicki (1884—1953) 
u rodz ił się  n a  S yberii.

D zieciństw o up łynęło  m u w 
do sta tn im  dom u o jca , inżyn ie­
ra  technologa, skończyło  się 
zaś w  m om encie  pow ro tu  ro ­
dziców  do W arszaw y. Rozpo­
częły się bow iem  codzienne o- 
bow iązki uczn ia  jednego  z 
g im nazjów  rządow ych, n a s tę p ­
n ie  zaś s tu d en ta  W ydziału Le­
k arsk ieg o  U n iw ersy te tu  W a r­
szaw skiego. W ykłady n ie  w y­
pe łn ia ły  jed n ak  życia m łode­
m u R ząśn ick iem u. W rażliw ość 
na n iespraw iećlliw ość społecz­
n ą  pogłębiona lek tu rą  dzieł 
M arksa  sk ła n ia ją  go do w stą ­
p ien ia  w szeregi PPS-lew icy. 
D ziała  w śród  m łodzieży ro b o t­
niczej i szko lnej, a  k iedy  n a d ­
chodzi rok  1905 R ząśn ick i o r­
gan izu je  s tra jk i szkolne. W 
konsekw encji zosta je  w ydalo­
ny z U n iw ersy te tu . W rodzone 
zdolności p lastyczne  k ie ru ją  go 
n a  drogę sztuki. Z ap isu je  się 
do M iejskiej Szkoły  R ysun­
ków.

Inw iiigow any  i d w ukro tn ie  
a resz to w an y  p o stan aw ia  zni-

Za księstw a  w arszaw sk iego  
w czasie rozm ow y z d y g n ita ­
rzem  fran cu sk im  w  W arsza­
w ie, gdy m u się żalił M arcin  
B adeni na  w ygórow ane w ym a­
gan ia  francusk ie . F rancuz  
rzek ł do n iego : ,.Jesteśc ie  nam  
n iew dzięczni, a p rzecież zd ję­
liśm y z w as k a jd an y  p rusk ie ...” 
B adeni do tkn ię ty  w ym ów ką, 
odpow iedzia ł m u : „Tego nie 
przeczę, ale, n a  nieszczęście 
s ta ło  się to  w raz  z naszym i b u ­
tam i".

W czasie poby tu  w ojsk  
fran cu sk ich  w  W arszaw ie o- 
gloszono rekw izycję  koni. 
M ieszkał w ów czas w  stolicy 
pan H asarzew ski, s ta ru szek  
zam ożny i o ryg ina ł. L ub ił g ry ­
w ać n a  sk rzypcach  tak  b a r­
dzo. że w k arec ie  jego  z n a j­
d ow ał się zaw sze in s tru m e n t 
i pu lp it z n u tam i. Skoro  m u 
w ięc ochota p rzyszła, o tw ie ra ­
no  k a re tę  i H usarzew sk i daw ał 
ko n ce rt bezp ła tny . P osiada ł on 
także  konia, n iekszta łtnego  
w p raw d zie  a le  m aści o ry g in a l­
nej, bo n a  b ia łym  tle  pocentko- 
w any  był la tam i g lin ias to - 
-czerw onym i. Na tym  koniu  
codziennie  o tej sam ej godzi­
n ie  w y jeżdża ł w  U jazdow skie  
A leje.

Owóż w  n ieszczęsnej chw ili 
rekw izycji zaw iadom iono  s ta ­
ruszka, że jego w ierzchow iec 
m a być zab rany . Dla ocalen ia  
u lub ionej szkapy , zaprow adził 
ją  H usarzew śk i w  nocy po 
schodach  n a  stry ch , tam  ją  u- 
w iąza ł i sam  nosił je j w odę, 
ow ies i siano bo jąc  się, bv go 
k to  ze służby  nie w ydał. W 
k ilk a  je d n a k  dn i koń u rw a ł się
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k n ąć  z pola w idzen ia  carsk ie j 
policji. P rzek racza  w ięc g ra n i­
cę a u s tria c k ą ; w K rakow ie  
w stęp u je  na  U niw ersy te t J a ­
g ielloński. Z n iew y jaśn ionych  
jed n ak  bliżej przyczyn w yjeż- 
dża do M oskwy, gdzie zdaje  
z odznaczeniem  końcow e egza­
m iny  na  W ydziale L ekarsk im .

Z dyp lom em  w raca do W ar­
szaw y i rozpoczyna p rak ty k ę  
w szp ita lu  D zieciątka Jezus. 
N ie porzuca je d n a k  i p racy  
p a rty jn e j. P row adzi w śród  ro ­
bo tn ików  fabrycznych  d z ia ła l­
ność ku ltu ra ln o -o św ia to w ą . W 
przeddzień  w ybuchu I W ojny 
Ś w iatow ej miody lekarz, nie 
chcąc się znaleźć w szeregach 
w ojska rosy jsk iego  znow u zn i­
ka ze stolicy. Tym  razem  osie­
d la  się w Z akopanem  i w m o­
m encie  rozpoczęcia dz ia łań  
w ojennych  s ta je  do p racy  w  
szp ita lu  d la  żo łn ierzy  L egio­
nów . Nie trw a ło  to jed n ak  d łu ­
go, gdyż w kró tce  jak o  poddany

rosyjski zosta je  przez w ładze 
au s triack ie  in te rn o w an y  na 
W ęgrzech.

Po  w ojn ie  R ząśn ick i sp iesz­
nie pow raca  d o  k ra ju . W sto ­
licy w olnego już i odrodzonego 
państw a zosta je  na w łasną 
prośbę m ianow any  lekarzem  
re jonow ym  dzie ln ic  ro b o tn i­
czych: W oli i Pow iśla . P ra ­
gnieniem  jego bow iem  jes t 
czuw an ie nad  zd row iem  tych, 
k tó ry ch  um ysły ongiś k sz ta ł­
cił.

R ozpoczyna się n a jb a rd z ie j 
in tensyw ny  i tw órczy okres w 
życiu dok to ra  R ząśnickiego. 
P row adzi dzia ła lność  społecz­
ną  i naukow o-badaw czą. W y­
k ła d a  na U n iw ersy tecie  L udo ­
w ym , w ygłasza odczyty, p u b li­
k u je  p race  z dziedziny m edy­
cyny, pisze i w y d a je  p o p u la r­
ne b roszurk i, ja k : „P ros ty tuc ja  
i p ro le ta r ia t" , „H igiena ro b o t­
n icza", ..Choroby zaw odow e

robotnika"’ i inne. W  1929 r. 
rozpoczyna w ydaw an ie  czaso­
p ism a „Chcę poznać w szyst­
ko ” zaw ieszone w kró tce  przez 
w ładze  ad m in is tracy jn e . R eda­
gu je  rów nież  i w y d a je  popu ­
la rn ą  do dzis ia j „N ow oczesną 
encyklopedię  zdrow ia".

N a ty m  jed n ak  n ie  kończy 
się ogrom  za in te reso w ań  do k ­
tora. O panow u je  w  sposób m i­
strzow sk i sz tukę  fo tograficzną. 
Jego  u lub ionym i m odelam i są  
zw ierzę ta  z w arszaw sk iego  zoo. 
S ta ją  się one jego  now ą pasją . 
Ja k o  jeden  z n ie licznych  a u ­
to ry te tów  tej dziedziny został 
pow ołany po II W ojnie Ś w ia ­
tow ej na  członka T ow arzystw a 
N aukow ego w K ongo. M. in. 
w ydaje  p race  n a  tem a t w zro­
stu słonia indyjsk iego  oraz sy­
stem atyk i goryli, zebr. In te re ­
su je  się rów nież żubrem . Jak o  
w y b itny  znaw ca, zasiad ł po 
w o jn ie  w  kom itecie  re d a k c y j­
nym  „K siąg rodow ych, żu ­

b rów ”. Ten n a jb a rd z ie j tw ó r­
czy okres życia do k to ra  p rze ­
ry w a w ybuch  w ojny . W kłada  
m u n d u r by nieść pom oc żołnie­
rzom . U niknąw szy  n iew oli s ta ­
ry, dośw iadczony  k o n sp ira to r 
dz ia ła  w okres ie  o k u p ac ji w 
ruchu  podziem nym . K iedy zaś 
w ybucha  P ow stan ie  s ta je  na  
czele jednego  ze szp ita li po­
w stańczych.

O puściw szy W arszaw ę, jak o  
jeden  z o sta tn ich , zn a jd u je  
sch ron ien ie  w C zęstochow ie, 
gdzie do  końca pełni obow iąz­
ki lekarza  rejonow ego. O d d aje  
się rów nież pracy d y d ak tycz­
nej. p row adząc w ykłady  bio lo­
gii w Liceach. Je s t znanym  i 
uznanym  m alarzem  zw ierząt.

D oktor Adolf R ząśnicki, le­
karz  ubogich, p rzy jac ie l ludzi 
i zw ierzą t zm arł w  czasie 
p rzy jm o w an ia  chorych  w dzień  
w ig ilijny  1953 roku.

J . NOW AK

z uw ięzi, przyszed ł do  d y m n i­
ka, sz tu rch n ą ł g łow ą w  o k ien ­
ko i w ybiw szy je  począł na  u li­
cę w yglądać. N a tu ra ln ie  spo ­
strzeg li go przechodzący  żoł­
n ierze  francuscy . V oila cam a- 
rad e! rzek ł jed en  do drugiego  
— voyez donc le coucou? K o­
n ia  n a ty ch m ias t zab rano . P. 
H usarzew sk i ze zm artw ien ia  
Ciężko się rozchorow ał, a  żona 
z płaczem  u d a ła  się do pani 
V auban . D opiero  ks. Józef po 
złożeniu ceny w artośc i k on ia , 
kazał oddać go p. H usarzew - 
sk iem u. k tó ry  od razu  u zd ro ­
w iony, zw ykle sw oje p rze jaż ­
dżki na now o rozpoczął.

J e d e n  z p r z e d ­
m io tó w  z n n jd u je  
się we w s z y s t ­
k ich  c z i e r « eh  o- 
k ie n k a r j i .  Z g a d ­
nij k t ó r y ? B

\

1 ^ 4
* * K r . o  i i

I

\i[V

1 W l
K t ó r y  2 2 a m ie s z c 7 a n y c h  na  z d ję c ia c h  m ł o tk ó w  n a le ży  dn 
szewca!
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ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

NASZE DZIECKO 
NIE CHCE IEŚĆ

N ajczęstsza  to  chyba sk a rg a  m atek  
przychodzących  ze sw ym i pociecham i 
do P o ra d n i dla Dzieci. M ierzym y i 
w ażym y dzieci i czysto o k azu je  się. 
że dziecko  m a w agę i w zrost zupełn ie  
w  norm ie  do sw ego w ieku. Z rozm o­
w y z m a tk ą  w ynika , że dziecko jad a  
praw id łow o, a sk a rg a  na jeg o  b rak  
ap e tv tu  w y n ik a  z dziw nej am bicji 
m atk i, k tó ra  p rag n ę łab y  by dziecko 
ja d ło  jeszcze  w ięcej, bo je j  w ydaje  
się jad a  za mało i je s t za szczup­
łe. W tak im  w ypadku  ro la  lekarza 
kończy  się  na w y tłum aczen iu  m atce, 
że p rzek a rm ia n ie  dziecka je s t  nie ty l­
ko n iepo trzebne, ale i szkodliw e, i że 
w aga je s t zupełn ie  w łaściw a. Nie za­
w sze to zresztą pom aga i n ie  każdą 
m a tk ę  ta k ie  tłum aczen ie  u spoko ił

Ż antm  p rze jd ę  do om ów ienia rze­
czyw istego b rak u  a p e ty tu  u dzieci i 
jego  p rzyczyn , podam  tab e lę  (wg d r 
W. H ujaka) praw id łow ej wagi i w zro ­
stu  dzieci do 14 roku życia. O czyw i­
ście pam ię tać  należy , że w indyw i­
d u a ln y ch  p rzy p ad k ach  n iew ielk ie  od ­
chy len ia  są całkow icie  jeszcze w  n o r­
mie.

D ługość cia ła  W aga ciała  
W iek w  cm  w kg

i Xo i o
<u 2 O.

o
>
oj 5

O.
O

Ń V £ S n 2
Q o u P w o

0 49 51 3,1 3.4
1 74 75 9,7 10,2
2 84 86 12,3 12,8
3 93 98 14.3 14.7
4 99 *01 15.a 16,5
5 105 loa 17,0 18,2
fi 108 109.5 19,0 20,5
7 115 117 21,5 23,2
8 121 124 23 25.5
9 IM 128 25.1 27,5

10 129 133 27 30,2
11 136 138 29 33
12 139 142 32.5 35,7
13 146 149 37.5 38
14 155 152 41,2 42

P rzyczyny b rak u ap e ty tu ściśle
podłożu chorobow ym  u dzieci sp o ty ­
kam y  raczej rzadko. Oczyw iście nie 
m ów iąc o okresow ym  b raku  a p e ty tu  
w przeb iegu  chorób  ogólnych, czy  za­
kaźnych .

N ajczęściej lek arz  spo tyka  się z 
b rak iem  ap e ty tu  u dziecka, k tó rego  
p rzy czy n y  doszukać się  m ożna w licz­
nych  b łędach  d ie te tyczno-w ychow aw - 
czych popełn ianych  przez m atk i, czy 
opiekunów  dziecka. Zanim  w ięc p ó j­
dziem y do lekarza  z prośba o ..p rze­
p isan ie  czegoś na  a p e ty t"  — odpo­
w iedzm y sobie szczerze na  ty c h  p a rę  
p y ta ń : •

1) Czy n ie  karm ic ie  sw ego dw u-, 
trzy-, czy cztero letn iego  dziecka sa ­
mi łyżeczką, bo to prędzej, w ygod­
niej i dziecko się nie pobrudzi. A 
tym czasem  trzeba  pam iętać, że dziec­
ko w tym  w ieku  bardzo  lubi sam o­
dzielność i na pew no chętn ie j i w ięcej 
zje, g d y  m u pozw olim y by jad ło  s a ­
mo, zam iast k a rm ić  go łyżeczką.

2 ) Czy dziecko m a dosta teczną  ilość 
godzin snu, w y p o czynku  i ru ch u  na  
p ow ietrzu?

D ziecko zm ęczone, n iew yspane, 
m a jące  m ożliw ości w ybiegania się. 
nie będzie chciało jeść. D otyczy to  
szczególnie w yraźn ie  dzieci w  w ieku  
szkolnym .

3) Czy dziecko nie d osta je  za dużo 
słodyczy i czy nie nauczyło  się ^po­
ja d a ć ” m iędzy  posiłk am i?  N adm iar 
słodyczy i tak ie  ..p o jad an ie '5 h am u ­
jąco  w pływ a na ap e ty t. Podobnie 
z resz tą  n ad m iar p o traw  m ącznych  i 
tłu stych  w codziennym  jad łosp isie .

4) Czy dziecko m a codzienne reg u ­
larn e  w ypróżn ien ie?  Z aparc ia  z  re ­
guły w p ływ ają  u jem nie  na apety t. 
Je ś li u dziecka w y stęp u je  sk łonność  
do zap arć  n iech  przez p a rę  tygodni 
codzienn ie na czczo w yp ije  pół sz k lan ­
ki p rzego tow anej w ody z łyżeczką 
m iodu. Pom oże na  pew no.

5) Czy nie d y sk u tu jem y  p rzy  dziec­
ku. lub z dzieckiem , o p rzyzw yczaje­
n iach  k u lin a rn y ch , o tym  co sam i lu ­
b im y jeść, co jes t sm aczne, a co nie. 
D ziecko łatw o p rze jm u je  naw yki j e ­
dzeniow e, a tych  n ieste ty , m y dorośli, 
m am y sporo i w cale  nie n a jlepszych !

6) A m oże w czasie  posiłku  p an u je  
a tm o sfe ra  pośp iechu , zdenerw ow a­
n ia?  M oże w łaśn ie  w  czasie  posiłku  
..p rze trząsa  się sum ien ie” dziecka, 
w ym aw ia jak ie ś  dom ow e .czy szkol­
ne w ykroczen ia?  Lub gorzej, grozi 
„p asem " i biciem  za... n iezjedzen ie  
ob iadu? Nie dziw m y się , że w ów czas 
dziecko traci apety t. Czy m y  m ożem y 
jeść. gdy jes te śm y  czym ś zden erw o ­
w ani? Posiłkom  pow inna tow arzyszyć  
a tm osfera  pogodna i spoko jna . P a ­
m iętać  m usim y, że w szelkie z d e n e r­
w ow anie w pływ a ham u jąco  na w y­
dzielanie  soków  żołądkow ych, a w ięc 
tym  sam ym  i na apety t.

1) Czy p am ię tam y  w reszcie, że e s te ­
tyczn ie  n a k ry ty  stó ł i ładn ie  p odany  
p osiłek  w zm agają  ap e ty t?  Czasem , 
szczególnie dla dzieci m łodszych wy­
sta rczy  ko lorow y se rw is ,,z o b razk a ­
mi*' by chętn iej i szybciej jad ły . Nie 
m ów ię ju ż  o w pływ ie estetycznego  
n ak ry c ia  stołu i podan ia posiłku, na  
ogólną k u ltu rę  dnia codziennego, k tó ­
rą dziecko pow inno w ynieść z dom u 
rodzinnego na cale życie.

L E K A R Z

P. W. Lublin — Od 1 lipca 
br. p racow n icy  p rzy s łu g u je  u rlop  
m acierzyńsk i w  w ym iarze  16 
tygodni p rzy  p ierw szym  porodzie 
a w  w ym iarze  18 ty g o d n i p rzy  
każdym  n astęp n y m  porodzie. U - 
rlop  w  w ym iarze  18 tygodni p rz y ­
s łu g u je  tak że  przy  p ierw szym  po ­
rodzie, jeżeli je s t to  po ró d  w ielo­
ra k i (bliźnięta). Co n a jm n ie j 2 ty ­
godnie u rlo p u  m acierzyńsk iego  
pow inny  p rzypadać  p rzed  p rz e w i­
d y w an ą  d a tą  porodu, a  po p o ro ­
dzie  co n a jm n ie j 12 itygodni. gdy 
u rlop  w ynosi 16 tygodni, co n a j­
m niej 14 tygodni, gdy u rlop  w y ­
nosi 18 tygodni. Z asiłek  po łogo­
w y p rzysługu jący  z  ubezpieczenia 
społecznego w ynosi za  cały  czas 
u rlopu  m acierzyńsk iego  100 proc. 
zarobku , pom niejszonego  o k w o tę  
po d a tk u  od w ynagrodzeń  i sk ła d ­
ki n a  cele em ery ta ln e , n ieza leż­
n ie  od s ta n u  rodzinnego  p racow ­
nicy oraz  bez w zględu  na  to  czy 
w  o k res ie  tego  u rlo p u  p rzebyw a 
ona w dom u, czy w  zak ładzie  
leczniczym . P racow nice , k tó rym  
za czas u rlo p u  m acierzyńsk iego  
p rzy s łu g u je  w  m yśl o d rębnych  
p rzep isów  p raw o  do w y n ag ro d ze­
nia. zachow u ją  to  p raw o  c a ły  czas 
u rlopu  m acierzyńsk iego . P raco w ­
n icom  ko rzy s ta jący m  z u rlo p u  
m acierzyńsk iego  w  d n iu  1 lipca 
72 r. p rzy s łu g u je  u rlop  m ac ie ­
rzyńsk i w  w ym iarze w yżej po­
danym . Z asiłek  połogow y p rzy ­
s ługu je  w  tym  p rzy p ad k u  za o - 
k res u rlopu  p rzypada jący  po dniu  
1 lipca 72 r .

— No, tak . M yślisz, że tw oi zna jom i zapom ­
n ą  m i to, że by łam  p a n ie n k ą  sk lepow ą u p an i 
s ik o p k a w e j?  B ędę cały  czas jak  na cenzu ro ­
w anym . Bo i rzeczyw iście je s tem  zw ykłym  
kopciuszk iem , p ro w in c jo n a ln ą  gąską. N ie po­
tra fię  w śród  tw oich  ru szać  się, n ie  po trafię  
z n im i m ów ić. P rzec ie  m o je  w ykszta łcen ie  
je s t p raw ie  żadne. W praw dzie  m am usia  m ia ła  
z am ia r p rzygo tow ać m n ie  do  m a tu ry , a le  ja k  
w iesz, m a tu ry  n ie  m am . Żenisz się z — p ro ­
staczką.

W je j głosie b rzm ia ł sm utek . Leszek łagod­
nie w zią ł ją  za ręce i zap y la ł:

— Pow iedz, M arysieńko , czy uw ażasz m nie 
za bezkry tycznego  i n a iw n eg o  g łupca?

— A le cóż znow u! — zap ro testow ała .
— Czy sądzisz, że sw oim i w y m agan iam i i 

poziom em  k ry te r ió w  s to ję  znaczn ie  n iżej od 
m oich k rew n y ch  i znajom ych?... Bo z tego 
co m ów isz, może ta k  w yglądać. J a  ostateczny  
głupiec, b iorę  c ieb ie  za żonę. d o p a tru jąc  się w  
tobie za le t, k tó rych  n ie  m asz, a  dopiero  oni 
obejrzaw szy  cię o d k ry ją , że się m yliłem .

— N ie, L eszku, — zaprzeczy ła  p o jed n aw ­
czo. — Ty pa trzy sz  n a  m oje b rak i pob łaż li­
w ie. bo  m n ie  kochasz.

— W ięc o n i c ię pokochają .
— D aj to  Boże.
— A  tw o je  b ra k i s ą  w  ogóle u ro jen iem . 

Ż yczyłbym  w szystk im  pannom , by  w yg lądały  
ta k  rasow o, ja k  ty, by  m ia ły  ty le w rodzonej 
in te lig en c ji i ty le  de lika tności uczuć. Jeżeli 
zaś chodzi o  obycie, o  k u ltu rę  tow arzyską , je ­
stem  p rzekonany , że przysw oisz ją  sobie bez 
n a jm n ie jszeg o  tru d u , k sz ta łc ić  się zaś bę­
dziesz m ogła, ile ci się  podoba. B yle n ie  za 
w iele, bo n ie  ch c ia łb y m  m ieć żony o  w iele 
m ąd rze jsze j ode m nie.

— Tego n ie  obaw iaj się — zaśm ia ła  się.
— A  w ła śn ie  tego  b o ję  się  n a jb a rd z ie j — 

zrob ił pow ażną  m inę . —  Czy ty  w iesz, k iedy

p rzekona łem  się, że m o ja  M arysieńka jes t 
m ąd rask iem ?

— N ie w iem .
— W tedy, gdy o w szystk ich  m iasteczkow ych 

aw an tu rach  nie pow iedzia łaś m i an i słow a. 
P rzecie  m ogłem  pode jrzew ać , że ów  Sobek, 
k tó ry  s tan ą ł w  tw o je j obronie, m ia ł do tego 
jak ieś  p raw a. A le ty pom yśla łaś słu szn ie : Nie 
będę się p rzed  L eszkiem  tłum aczyć, bo jeże li 
zdobył się n a  tak ie  o hydne  pode jrzen ia , to  n ie  
w a rt je s t n aw e t w y jaśn ień .

M arysia n ie  p rzy p o m n ia ła  sobie, by w ów ­
czas tak  rozum ow ała, lecz n ie  zaprzeczyła.

— Nie chcia łam  ty lko  w ciągać  cię w  te 
p rzy k re  sp raw y  — pow iedzia ła.

— To znow uż źle. Kogoż m asz m ieć za 
obrońcę, jeże li n ie  m n ie?

Z am yślił się i dodał:
— Sw oją d rogą  m uszę jed n ak  k tóregoś dn ia  

w stąp ić  na  pocztę i uścisnąć rękę  tem u Sob­
kow i. To bezczelność w praw dzie , że ośm iela 
się on cię kochać, a le  postąp ił ja k  uczciw y 
m ężczyzna.

S łońce zn iży ło  się ju ż  znacznie. Z w ykle  o 
tej p o rze  zab ie ra li się do  pow ro tu  — dziś je d ­
n a k  m ieli jeszcze w iele  rzeczy  do om ów ienia . 
U łożyli, że M arysia  n a z a ju trz  zak om un iku je  
p an i S zkopkow ej o sw oich zaręczynach  i o 
tym , że ju ż  d łużej n ie  będzie  u  n ie j p racow ać, 
w  sk lep ie .

— P ow iedz też  je j — zap roponow ał Leszek
— że jeże li u w aża się za poszkodow aną zw ró ­
cisz je j koszty, jak ie  sobie policzy.

— Ty je j n ie  znasz — odpow iedzia ła  M ary ­
sia. — Nie policzy żadnych  kosztów , bo p rze ­
cie w y ró w n a łam  je  sw o ją  p racą . O braziłaby  
się śm ie rte ln ie  na  sam ą  w zm iankę o tym . To 
b ard zo  zacna  kobieta . B o ję  się czegoś innego: 
że nie uw ierzy  w  te  zaręczyny.

— W ięc p rzecie  p rzy jadę , p rzypuszczam  o- 
koło p o łudn ia  i usłyszy  to  ode m nie. W  każ­
dym  raz ie  m ie j rzeczy spakow ane.

— L eszku, kochany  m ój, czym  ja  sobie z a ­
służy łam . że jes tem  tak a  szczęśliw a.

O b ją ł ją  i z na jw ięk szą  serdecznością  p rzy ­
tu lił. N ap e łn ia ło  go n iew ym ow ną radością  to, 
że d la  tej dziew czyny, d la  tej cudow nej dz iew ­
czyny, n ie  m ające j n a  św iecie  n ikogo b lisk ie ­
go, jes t w szystk im  i będzie  w szystk im . I dzi­
w ił się sam em u  sobie jednocześn ie . Tyle p rz e ­
cie razy  trzy m ał w  ram io n ach  różne  kobiety  
i n igdy  nie czuł n ic poza pożądaniem . D lacze­
go w  sto su n k u  do  tej jed y n e j, k tó re j n ie w ą t­
p liw ie  p ragną] b a rd z ie j n iż  czegokolw iek na 
k u li z iem skiej, n aw e t pożądan ie  było  w  nim

TADEUSZ DOŁĘGA - MOSTOWICZ

inne , przesycone n iezm ien n ą  m iłością  i n iem al 
re lig ijnym  pietyzm em . K iedyś podczas p ie rw ­
szych m iesięcy znajom ości z M arysią  i na 
n ią  p a trzy ł tak , ja k  na  w szystkie. G dyby 
w ów czas zna laz ła  się tak  sa m  n a  sam  z nim ... 
n ic n ie  za trzym ałoby  go zapew ne  p rzed  po­
pe łn ien iem  ok ropnego  błędu.
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KS. H. WERYNiSKI — K raków

W praw dzie bard zo  późno (z po­
w odu n aw a łu  korespondenc ji do 
R edakc ji „R odziny”), a le  za to  w 
sposób szczególnie serdeczny 
dz ięk u jem y  K siędzu za p rzysłan ie  
do red ak c ji w y ją tk ó w  z k a n a d y j­
skiej i am ery k ań sk ie j p ra sy  koś­
cielnej tra k tu ją c e  o zb liżen iu  K o­
ścio ła R zym skokatolickiego 
Polskiego N arodow ego K a to lick ie ­
go K ościoła. Ze szczególnym  za ­
in teresow an iem  przeczy taliśm y o 
b ib lijn y m  nabożeństw ie  ek u m en i­
cznym , m a jący m  m iejsce  w  rzym - 
sko k a tlick im  kościele S e m in a ry j­
nym  w O rch a rd  L akę. W nabo ­
żeństw ie  ty m  w ziął udział oraz 
w ygłosił S łow a Boże Ks. Bp. W al­
te r  S łow akiew icz, ja k o  p rz e d s ta ­
w iciel K ościoła N arodow ego. Mó­
wił o  tym , co w  sposób szczegól­
ny w inno  łączyć w szystk ich  P o la ­
ków  na em ig rac ji: oprócz w ia ry  
w jednego  Boga i w  Jezu sa  C h ry ­
stusa. na js iln ie jsza  spó jn ia  w inna 
p łynąć  ze w spó lnego  narodow ego 
i k u ltu ra ln eg o  dziedzictw a. To 
dziedzictw o należy  s ta le  p o d trzy ­
m yw ać i w  ty m  d u ch u  w ychow y­
wać w S em in ariu m  polsk ich  k a p ­
łanów , przyszłych  p rzew odników  
duchow ych  w ierzących  P olaków  
w  USA. K siądz W alery  Jas iń sk i, 
k tó ry  re lac jo n o w ał w  p ras ie  p rz e ­
bieg nabożeństw a w O rc h a rd  L a ­
kę. p o dk reś lił w  sposób szczegól­
ny  udział Ks. Bp. S łow akiew icza, 
ja k o  w ydarzen ie  w ażne i m ające  
duże znaczen ie  d la  dalszego  p rz y ­
jaznego  d ialogu  K ościoła R zym ­
skokato lick iego  z K ościołem  N a­
rodow ym . Ł ączym y serdeczne po­
zdrow ienia.

MGR CZESŁAW  L. — Poznań

W m ia rę  naszych możliw ości 
p o sta ram y  się w ytłum aczyć n ie ­
pokojące P an a  w erse ty  z  P ism a 
św.

1. „N ie będziesz czynił żadnej 
rzeźby  ani żadnego  ob razu  tego. 
co je s t  n a  n ieb ie  w ysoko, an i tego 
c'o je s t  na  ziem i n isko...” (Księga 
W yjścia 20, 4, — 5). J e s t  to  po 
p ro s tu  rozw in ięcie  p ierw szego 
przy  kazan ia  Bożego, z ak azu jące ­
go bałw ochw alstw a. N arody 
w schodnie  w  ow ych daw nych  
czasach, m iały  łatw ość popadan ia  
w bałw ochw alstw o , stąd  ta k  su ro ­
w y zakaz  czynien ia  jak ich k o lw iek  
podobizn bóstw a. C hodziło  o  za­
chow anie  k u ltu  jednego  Boga, j a ­
ko is to ty  duchow ej. W obecnych 
czasach, gdy  k u ltu ra  re lig ijn a  je s t 
w yższa, obrazy i rzeźby p rzyw o­
dzą na pam ięć sp raw y  Boże, a le 
n ie  są podstaw ą  bałw ochw alstw a. 
W iersz 5 -ty  je s t  san k c ją  za p rze­
k roczenie  p raw a  Bożego, a rów ­
nocześnie p re z e n tu je  poglądy 
ów czesne o  B ogu ja k o  Istocie su ­
row ej, sp raw ied liw ej i  karzącej 
za grzechy. C h ry stu s  P an  w N o­
w ym  T estam encie  podk reślił b a r ­
dziej dobroć Boga. ja k o  naszego 
O jca.

2. „A le się w ystrzega j spożyw a­
n ia  krw i, bo w e k rw i je s t  życie, 
i n ie  będziesz spożyw ał życia r a ­
zem  z ciałem . N ie będziesz je j 
spożyw ał, a le  n a  ziem ię ją  w y le ­
jesz  ja k  w odę" (Pow t. P raw a  12,
23 — 25). W edług po jęć ludów  
w schodnich  z czasów  M ojżesza, 
k rew  uw ażano  za p o dstaw ę życia 
i duszy, bo dusza  i życie znaczyło

to sam o. S tąd  tak i szacunek  d la  
k rw i i zakaz je j spożyw an ia. S tąd  
też znany  jeszcze z p rzed w o jen ­
nych  czasów  ubój ry tu a ln y  p ra k ­
tykow any  przez Żydów .

3- „Bóg. k tó ry  stw orzy ł św ia t 
i w szystko , co na nim  jest, będzie 
P an em  nieba i ziem i, n ie  m ieszka 
w  św ią ty n iach  rę k ą  uczynionych.
I n ie  odbiera  posług i z r ą k  lu d z ­
kich . ja k  gdyby  czegoś po trzebo ­
w ał. bo sam  d a je  w szystk im  życie, 
tchn ien ie  i w szystko” . (Dz. Ap. 
17, 24 — 25) A posto ł P aw eł, p rz e ­
m aw ia jąc  w  A eropagu  do  A teń - 
czyków , chcia ł po p ro s tu  p o d k re ­
ślić duchow ość Boga, w  k tórego 
w ie rzy li ch rześc ijan ie  i  Jego  
w szechobecność, ab y  p rzec iw sta ­
w ić ten  pogląd  w ierzen iom  A teń - 
czyków . D alej w  w ierszu  29 p isze: 
... n ie  pow inn iśm y  sądzić  o tym , 
że bóstw o je s t  podobne do  w y­
rzeźbionego sz tuką  i  m yślą  ludzką 
złota czy sreb ra , czy  k am ien ia” . 
P o d k reś la ł też, że o fia ry  sk ład an e  
przez pogan  bóstw u  (k rw aw e i 
bezk rw aw e) n ie  m a ją  znaczenia 
w  oczach Boga praw dziw ego, k tó ­
ry  tak ich  o fia r  n ie  po trzebu je .

4. „Co w reszcie łączy św ią ty n ię  
Boga z bożkam i? Bo m y  je s te śm y  
św ią ty n ią  Boga żyw ego — w edług  
tego, co m ów i Bóg: Z am ieszkam  
z n im i i będę chodził w śród  nich,
i będę  ich  B ogiem , a o n i będą 
m oim  ludem ...” (II K or. 6, 16 — 
18) Sw. P aw eł p rzes trzega  ch rz e ­
śc ijan  w  K oryncie  p rzed  łączno­
ścią z poganam i. K to  bow iem  
p rzy ją ł chrzest, by ł u w ażan y  za 
św iętego  tak , że o popełn ien iu  
ciężkiego grzechu  n a w e t m ow y

być n ie  m ogło w śród  ch rześc ijan . 
D latego n azyw a ich  P aw e ł ..św ią­
ty n ią  Boga żyw ego”. P opełn ien ie  
g rzechu  ciężkiego, np . zabó js tw a , 
odstępstw a  od w iary , cudzołóstw a 
lub  n ie rząd u , ba łw ochw alstw a , 
au tom atyczn ie  w yłączało  ze spo ­
łeczności ch rześc ijań sk ie j. D ługa 
pokuta , trw a ją c a  n ie ra z  ca łe  ży­
cie. m ogła p rzyw rócić  łączność z 
K ościołem . S tąd  tak  w ysokie
m niem an ie  A postoła o ch rześc i­
ja n a c h  i p rzec iw staw ien ie  ich p o ­
ganom . D alsze w iersze: 17 i  18 są 
po p ro s tu  w y ją tk am i z ksiąg  
S tarego  T estam en tu : K ap łań sk ie j, 
Izajasza, Je rem ia sza , Ezechiela.

P ozd raw iam y

DYMITR Z. POTOK GÓRNY

D la K ościoła P raw osław nego , 
podobnie z re sz tą  ja k  d la  in n y ch  
K ościołów  chrześc ijań sk ich , B ib ­
lia je s t  g łów nym  źródłem  w iary , 
m a p ie rw szeń stw o  i a u to ry te t a b ­
solutny.. W szelka tra d y c ja  i 
w szelk i do g m at p ow inny  być 
zaw sze zgodne z P ism em  św. N ie 
p isa liśm y  n igdy  w  „R odzinie” że 
K ościół P raw o sław n y  od rzuca  j a ­
k ieko lw iek  k sięg i P ism a św . Tego 
n ie  czyni żaden  K ościół ch rześc i­
jań sk i. P isa liśm y  jed n ak , że w  
P iśm ie św . S ta rego  T estam en tu  
są  ta k  zw ane  księgi d eu to ro k an o - 
niczne, ja k  Tobiasza, Ju d y ty . E k - 
lez jasty ka , M ądrości. K sięgi te  n ie  
w chodziły  do  k an o n u  żydow sk ie­
go, gdyż n ie  b y ły  n ap isa n e  w  ję ­
zyku  h eb ra jsk im , lecz w  ję zy k u  
greckim . S tą d  ich  znaczenie  w  
B ib lii ja k o  słow a Bożego je s t 
m niejsze. T ak ie  je s t  zdan ie  teo lo ­
gii p raw o sław n ej i teolog ii ew an ­
gelick ie j, a le  to  w ca le  n ie  znaczy, 
by księgi te  zo sta ły  z B ib lii w y ­
łączone.

P ozd raw iam y  
Ks. E. B,

— D zięki Bogu. że tak  się  n ie  s ta ło  — m y­
ślał.

C hodzili jeszcze d ługo  po lesie i już było  
p raw ie  ciem no, gdy zdecydow ali się w racać. 
P rzez k aw ałek  lasu, gdzie było sporo  w y kro ­
tów  i ko rzen i jecha li w o ln iu tko . Z resz tą  nie 
było żadnej obaw y. Leszek znał d rogę jak  
sw o ją  k ieszeń, znał n a  n ie j każdą  koleinę, 
każdy kam ień , każdy  zak rę t. T rafilib y  do 
ta r ta k u  bodaj po ciem ku, a  p rzy  św ie tle  m oc­
nego re f lek to ra  m ogli bezp ieczn ie  jechać  do­
b ry m  gazem .

T ak  p rzy n a jm n ie j m yśleli.

W tejże chw ili, gdy m otocykl w ypad ł z lasu, 
a jego donośny  w a rk o t n ap e łn ił ha łasem  śp iącą

zaroślach  b ły sną ł p rom ień  ja sk raw e j zieleni 
pod d o tkn ięc iem  re f lek to ra ,

— T eraz m i się n ie  w y m k n ą  — m ru k n ą ł 
Zenon.

Od tygodnia p ił na um ór. W yprosił od ciotki 
w S w ięcianach  k ilk ad z ies ią t z ło tych  i w ra c a ­
jąc  do R adoliszek czasem  pieszo, czasem  n a d a ­
rza jącą  się fu rm an k ą , n ie om inął żadnej k a r ­
czm y, żadnego  szynku. W racał, by jeszcze raz 
prosić o jca o przebaczenie, n ie w ierzy ł jednak , 
że je  uzyska, i z rozpaczy dop row adzał się 
w ódką do zupełne j n ieprzy tom ności. G dy po 
po łudn iu  sp o tk a ł n a  d rodze m otocykl C zyń- 
skiego i poznał ich oboje , ich sp raw ców  jego 
w ypędzen ia  z dom u. w p ijan e j głow ie z całą

ró w n in ę  aż do tr a k tu  n a  jed n y m  z zak rę tów  
bocznej d rog i ukazał się  cień  m ężczyzny.

Z enon ek s-k le ry k  d ługo  tu  czekał. P rzesp a ł 
w  row ie  k ilk a  godzin i b a l się  naw et, czy pod­
czas jego  sn u  m otocykl n ie  p rzem k n ą ł z pow ­
ro tem  do ta r ta k u . N a szczęście n iepokój ten 
okazał się bezpodstaw ny . Od b o ru  W icuńsk ie- 
go zb liżał się  w a rk o t m aszyny, czasam i z 
w yższych p u n k tó w  drogi da leko  po  ciem nych

silą  odezw ała się n ienaw iść  i p rag n ien ie  zem ­
sty.

— T eraz m i zap łacą  za m o ją  k rzyw dę — 
p o w ta rza ł sobie.

W iedział że tędy  m uszą w racać , że innego 
o b jazdu  nie m a. U siadł w  row ie  za sk rę tem
i czatow ał.

(53) (c. d. n.)

O
 W y d a w c a :  S T P K  
Z a k ła d  W y d a w -  
n ic z y  „ O d ro -  
d z e n ie ’% R e d a ­
g u je  K o le g iu m .  
A d r e s  R e d a k c j i  
i  A d m in is t r a c j i:  
W a rsza w a , ulica 

Koźla 16/1S, t e l e f o n :  31-02-12.
W a r u n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u ­
m e r a tę  n a  k ra j p r z y jm u ją  u -  
r z ę d y  p o c z to w e , l i s t o n o s z e  o raz  
O d d z ia ły  I D e le g a tu r y  „ R u c h " . 
M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r
l-6 -l00o20  — C en tra la  K o lp o r ta ­
ż u  P r a s y  1 W y d a w n ic tw
„ R u c h ” , W a r s z a w a , uL T o w a ­
r o w a  2S. P r e n u m e r a ty  są  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 z l,
p ó łr o c z n ie  — 52 z l ,  r o c z n ie  — 
104 zL P r e n u m e r a tę  za  g r a n ic ę  
k tó r a  j e s t  o  40 p ro c . d r o ż s z a  — 
p r z y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  
„ B u c h ” , W a r s z a w a , u l.  W r o n ia  
23, t e ł .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 doi; 
dJa S t . Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a ­
d y  11/7o d o i.;  d la  A u s tr a l i i  7,50 
d o i. K r a je  A ir o a z ja t y c k ie  i  
z a m o r s k ie  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ), N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p is ó w . fo t o g r a f i i  i i lu s tr a c j i  r e ­
d a k c j a  n ie  z w r a c a .

S k ta d . ła m a n ie :  P Z G
„ P r a s a ” . W a r s z a w a , A l. J e r o z o ­
l im s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ła ­
d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  „ P r a ­
s a ” , W a r sz a w a , u l .  O k o p o w a  
58,72. A -79 . Z a m . 2S58-

Z d ję c ia ; K . B a la k ie r. R. K ło s ie - 
w icz, La V ie  C a th o lią u e t C A F ,  
A rc h iw u m . P a n o ra m a  fr a u jo u rd -  
hui.
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OFIARA ZA
.... Jeśliby jakaś kobieta wykroczyła i zdradziła męża

swego obcując cieleśnie z innym mężczyzną, a nie spo­
strzegł tego jej mąż, i została shańbiona w ukryciu, gdyż 
nie było świadka, który by ją pochwycił na gorącym uczyn­
ku —  gdy więc duch podejrzenia ogarnie męża i zacznie 
podejrzewać żonę swoją, w wypadku gdy rzeczywiście się 
splamiła, lub będzie ją posądzał, choć nic złego nie uczy­
niła —  wówczas winien mąż przyprowadzić żonę swoją do 
kapłana i przynieść jako dar ofiarny za nią dziesiątą część 
efy mąki jęczmiennej. Nie wyleje jednak na to oliwy ani też 
nie położy kadzidła, gdyż jest to ofiara posądzenia, ofiara 
wyjawienia, która ma wykazać winę. Wówczas rozkaże 
kapłan zbliżyć się kobiecie i stawi ją przed Jahwe. Następ­
nie naleje kapłan wody świętej do naczynia glinianego, 
weźmie nieco prochu znajdującego się na podłodze przy­
bytku i rzuci go do wody. Teraz postawi kapłan kobietę 
przed Jahwe, odkryje jej włosy i położy na jej ręce ofiarę

POSĄDZENIE
wyjawnienia, czyli posądzenia; wodę zaś gorzką, niosącą 
klątwę, kapłan będzie trzymał w swym ręku. Wtedy zaprzy­
sięgnie kobietę i rzecze do niej: Jeśli rzeczywiście żaden 
inny mężczyzna z tobą nie obcował i jeśliś się nie splamiła 
nieczystością względem swego męża, wówczas woda go­
ryczy i przekleństwa nie przyniesie ci szkody. Jeśli jednak 
byłaś niewierna swemu mężowi... niechże cię Jahwe uczyni 
przekleństwem pośród ludu twego... Odpowie na to kobie­
ta: Amen, Amen... Teraz da kobiecie do picia wodę prze­
klętą: jeśli naprawdę stała się nieczystą i swojemu mężo­
wi niewierną, woda wniknie w nią, sprawiając gorzki ból. 
Łono jej spuchnie, a biodra zwiotczeją i będzie owa ko­
bieta przedmiotem przekleństwa pośród swego narodu. 
Jeśli jednak ta kobieta nie stała się nieczystą, lecz prze­
ciwnie —  jest czysta —  pozostanie bez szkody i znów bę­
dzie rodzić dzieci” . (LB. 5, 12— 28)


